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Trzy są p o tęg i, któremi się przyszłość 
zdobywa —  powiedział kiedyś Libelt do 
przyjmujęcej go w Krakowie młodzieży 
akademickiej —  znamionami tych potęg 
s ą : m iecz, pióro i żywe słow o, a nad 
wszystkiemi góruje poświęcenie.

Miecz od dawna był tą siłą i potęgą, 
którą zdobywało się wszystko; miecz, 
który z rozlewu krwi swoją potęgę pod
nosi i dziś góruje ponad innemi potę
gami więcej duchowemi. Lecz któż z nas 
nie przyzna moralnej wyższości owej dru
giej potędze, której znamieniem jest pióro, 
które rozniosło na milionach egzemplarzy 
m yśli, wiedzę poczucia wszystkich czyn
ności ducha ludzkiego, które w szczegól
ności w Baszym narodzie dzierżyli tacy 
mistrzowie, źe ich uważamy za świeczniki 
narodu? I tak też jest w samej rzeczy, 
lecz z drugiej strony trzeba znowu pamię
tać na inne słowa naszego filozofa: „że 
naród, który nie umie czcić swoich wiel 
kich ludzi, nie godzien zwać się narodem". 
Wprawdzie nie możemy tych słów stoso
wać do naszego narodu w formie jakoby 
zarzutu, ale nie możemy też powiedzieć, 
iżby cześć, jaką winniśmy największemu 
naszemu mistrzowi pióra, dosięgła tej 
miary, jakiej dosięgnąć powinna. Uroczy
stości urządzane w rocznicę jego zgonu 
nie ogarnęły jeszcze wszystkich siedzib 
polskich, w których skupiać się powinna 
inteligencya miejscowa i okoliczna a prace 
tego wielkiego pisarza i poety są jeszcze 
dla wielu obcemi.

A przecież tak być niepowinno. Mi
ckiewicz, który duchem swoim ogarniał 
cały naród Polski i w tej całości właśnie 
czerpał siłę i polot dla swego geniuszu, 
powinien też być pojętym i odczutym 
przez cały naród Polski, a cześć, jaka 
ztąd popłynie, będzie nietylko ogólną i 
żywą, ale przyświecać nam będzie w dal
szym pochodzie i sprowadzi nieraz z bez
droża, na jakiebyśmy wstąpili. Nietrzeba 
się bowiem łudzić, źe rozdział, w jakim 
żyjemy, wyżłabia na nas coraz silniej pię
tno prowincyonalizmu, że w prowincyona- 
liźmie tym topniejemy i rozpadamy się 
coraz bardziej, i wchodzimy na bezdroża,

POWIEŚĆ

przez Krystynę.

(Ciąg dalszy).

YI.
Byłem po raz pierwszy we dw orze; po raz 

pierwszy zetknąłem się osobiście z człowie
kiem wyższego wychowania i wykształcenia; 
znajac ich tylko dotąd z pow ieści, teraz po
znałem w rzeczywistości.

Cóż to za miły i sympatyczny człowiek ten 
dziedzic. Idąc do dworu, serce mi biło, czu
łem, że będę sam miał annę śmieszną, i za
pomnę w ustach języka, że mnie przyjmie 
z góry, po pańsku, a ja  do reszty zgłupieję. 
Ale idę, choćby dla ciekawości, jak  to bę
dzie. Jakież było moje zdziwienie, kiedy 
wszedłszy do sieni, spotkałem p an a , jak  
z drugich drzwi wychodził. Musiałem mu 
się sam przedstawić.” On, podając mi rękę, 
rzekł głosem pewnym, dźwięcznym, jakąś 
siłą męską, oraz dobroć objawiającym.

—  Chciałem już dawniej pana poznać, 
tyle mi dobrego o nim mówiono. Cieszyłem 
się , że tu między nami wyrósł i wyrobił się 
człowiek ze zdolnościami i poczciwem sercem.

Zapomniałem naprawdę języka, ale z in-

że zatem, by zupełnie nie upaść, trzeba 
nam zawsze silnej podniety, trzeba pa
mięci i wiary w całość naszego narodo
wego jestestwa. Gdzież zaś silnej pa 
mięć tę odświeżyć i zamanifestować mo
żemy, jak nie u księgi żywota poety, 
którego słowa płynęły z serca miłującego 
i ogarniającego całą Polskę?

Podnieśmy więc ducha w dzień uro
czystości naszego Adama, bierzmy w niej 
udział z sercem, które czuje, z rozumem, 
który pojmuje i cenić umie wielkość na
rodową, a duch całej Polski towarzyszyć 
nam będzie w tej uroczystości.

Pomnik dla jenerała Bema.
Miło to bardzo, gdy w czasach 

ogólnego przygnębienia błyśnie jaka 
nowa mysi, która jakby elektrycznym 
prądem pobudzi i wstrząśnie wszy
stkich. Taką myśl i, że tak powiemy, 
rycerską, rzucili obywatele tarnowscy, 
postanowiwszy wznieść pomnik dziel
nemu jenerałowi polskiemu Józefowi 
Bemowi, który w kraju i na obczy
źnie przelewał krew za sprawę Polski.

Oto pismo, jakie w tej chwili otrzy
mujemy od przewodniczącego zawią
zanego już komitetu:

„Dnia 20 listopada 1881 zebrało się do
syć liczne grono obywateli tarnowskich ”w za
miarze porozumienia się co do pomnika po
stawić się mającego jenerałowi Józefowi Be
mowi urodzonemu w Tarnowie dnia 14 marca 
1794 r.

Postanowiono wznieść pomnik ze składek, 
i uzyskać w tym celu potrzebne upoważnie
nie ze strony W ys. Namiestnictwa.

Koszt pomnika preliminowano na kwotę 
5 ,000 złr. w. a., i takowy ma być wykoń
czony przed wrześniem 1883, ażeby jego od
słonięcie przypadło równocześnie z obchodem 
200-letniej rocznicy odsieczy W iednia i pro
jektowanej wystawy rolniczej.

Postanowiono także wydać życiorys jene
rała Bema i wyznaczono konkurs za nagro
dą : za życiorys uznany za najlepszy 150 złr., 
za drugorzędny 50 złr. w. a.

Do życzenia je s t, żeby życiorys mógł być 
zwięzły, krótki i przystępny dla obszerniej
szej publiczności, i żeby nasi literaci uwzglę
dnili niniejsze ogłoszenie.

W końcu postanowiono zaprosić wszystkich 
naszych artystów do udzielenia swych rad 
i projektów komitetowi co do artystycznego

nej zupełnie przyczyny, niż się spodziewa
łem. Jem u o mnie mówiono, jako o czło
wieku ze zdolnościami, to coś znowu nowego 
było dla mnie.

K łaniając s ię , jąkałem  się, mówiąc coś 
o przyjemności, zaszczycie; sam nie wiem 
nawet, co mówiłem.

Poszliśmy do jego pokoju, podał mi cy
garo ; — dopiero zasłoniony jego dymem, po
dniosłem oczy nieśmiało na pana W łady
sława, naszego dziedzica.

Był to człowiek wysoki, szczupły, musku
larny, rysów kościstych, wydatnych, blondyn 
z dość długiemi włosami, brodą i wąsami, 
oczu dużych siw ych, z których bystrość 
try skała , oraz wielka rzewność serca prze
glądała i nadawała im w serdeczniejszych 
rozmowach wyraz nieopisanej dobroci. Czoło 
wyniosłe mieściło myśli wyższe, tam  się sku
piała potęga i wzniosłość tego niepospolitego 
człowieka.

Po kilku ogólnych rozmowach weszliśmy 
na politykę, o której dzięki proboszczowi, 
mogłem z niejaką śmiałością rozmawiać, co jak 
zauważyłem, zadziwiło trochę pana W łady
sława , bo go już tak będę nazywać. Prze
szliśmy do piśmiennictwa, i on mi pokazał 
pozostałe po ojcu foliały, które chciał upo
rządkować, a po wykreśleniu wielu rzeczy, 
jako nie na czasie będących, oddać je do 
druku zamierzał. Mówiliśmy wiele w tym 
przedm iocie, chciał widocznie badać moje 
wiadomości literackie i moje zdania. Jakoż 
mu się jedno i drugie nieźle widać wydało,

wykończenia pomnika, o co niniejszem i na 
tej drodze upraszamy.

Do dalszego kierowania tą  spraw ą, zawią
zano kom itet, w którego skład weszli na
stępujący członkowie: Aleasander Wisłocki 
burm istrz, Dr. Karol Kaczkowski zastępca 
prezesa Rady powiatowej, Dr. med. Zygmunt 
Schtitzer, W ilhelm M uldner kupiec, Karol 
Polityński budowniczy, Jan  Breitseer, Michał 
Świderski, Szczęsny Boczkowski, Ignacy Chy
lewski, Zygmunt Szancer, Herman Merz, in
żynier Żmurko, Juliusz R eid , Konstanty 
Hoffman, Zygmunt G rltner, Dr. Mieczysław 
B rzeski, Franciszek Leszczyński, Józef Sze
besta, Dr. Bronisław G ałecki, Stanisław Sze- 
ligiewicz.

Przewodniczącym wybranym został D r.'K a
czkowski i upoważniony do załatwienia spraw 
bieżących.

bresp on facye „Gazety M m t i f .
Wiedeń 24 listopada.

Dzisiaj odbyło się pierwsze posiedzenie ko- 
misyi obradującej nad projektem do ustawy 
p r z e m y s ł o w e j .  W miejsce Dra W ejgla, 
który wybrany Prezydentem m iasta Krakowa, 
złożył mandat poselski, wybrano przewodni
czącym W ydziału posła Zallingera, dotych
czasowego zastępcę prezydującego. Członko
wie z l e w i c y  w poufnej rozmowie oświad
czyli, że jedynie by tylko za członkiem Koła 
polskiego głosowali, a gdy im powiedziano, 
że już zdecydowano się obrać Zallingera, — 
oddali próżne kartki, tak, że on jedynie 11 
głosów od członków prawicy otrzymał. Na 
opróżnione wskutek tego wyboru miejsce za
stępcy przewodniczącego, obrano posła Mie- 
roszowskiego wszystkiemi głosami (oprócz je 
dnej, zapewne przez niego oddanej, próżnej 
kartki) to jest 18-ma.

W ydział przemysłowy, o którym Dr Wej- 
gel, składając m andat, tak wymownie i ob
szernie swym wyborcom zdał sprawę, — zaj
mujący się tym trudnym  i zawiłym a nader 
trudnym przedmiotem, pomimo usilnej swej 
pracy, nie wiele dotąd wykazać może doda
tnich rezultatów. W pierwszej sesyi ( czyli 
w pierwszym roku) teraźniejszego periodu par
lamentarnego przedmiotem obrad była prze
dłożona przez rząd Nowella do Ustawy prze
mysłowej z d. &0 grudnia 1857. Dz. pr. 
Pań. Nr 227, obejmująca ty tu ł 1 o Personalu 
pomocniczym, T ytu ł II  o Inspektorach prze
mysłowych, Tyt. III O przemysłowych ka
sach zapomogowych i Tyt. IV tak zwane roz
porządzenie końcowe, odnoszące się do ter
minu, od którego ustawa ma wejść w życie 
i wymienienie ministrów powołanych do wpro
wadzenia jej w życie.

gdyśmy kilka ustępów razem przerobili, i sta
nęło na te rn ; że ja  rano, ukończywszy moje 
zajęcie w kościele, do niego mam przycho
dzić do roboty, zostawać na obiedzie, a pod 
wieczór dopiero wracać do domu. Osobny do 
tej pracy obraliśmy zaraz pokój, od którego 
mi klucz oddał jak od biura.

Ah! cóż za szalone myśli wiły się mi po 
głowie wracając od n iego!

Ale je znowu stłumiłem w głębi duszy, 
i wróciwszy, zacząłem dalej uczyć się orga- 
nistostwa. Ojciec był cokolwiek zdrowszy i 
wychodził do kościoła, miałem więc więcej 
wolniejszego czasu. Mateczka moja droga 
rada bardzo z tego układu, czuje i widzi co
raz więcej, że stancyjka ich za m ała dla mnie, 
że stan organisty nie odpowiada mym pra
gnieniom wewnętrznym. Jnż mi teraz nawet 
o tern często natrąca , ale ja  nie chcę rozu
mieć tych jej napomknień. Kiedyś pocało
wała mnie w głowę, czułem łzę spadającą z 
jej oka na moją twarz i ciche słow a:

—  Zacne dziecko m o je , nie ukryjesz 
przedemną uczuć, ani wrażeń twoich, bo ja  
je  czuję w głosie twoim , i czuję całe po
święcenie twoje dla nas. Czy ty nie mógłbyś 
do czego innego się nadać ? Ksiądz proboszcz 
m ów i, że tyle rzeczy wiesz i umiesz, co inni 
z wyższych szkół wróciwszy, nie wiedzą.

— Moja droga mateczko, uspakajałem  ją, 
ja  tak z wami szczęśliwy i dobrze m i, że
bym od was nie odszedł na żadną w świę
cie posadę. Będę organista jak ojciec. On 
coraz słabszy, dzisiaj zachwiał się w ko-

W tedy to członkowie lewicy zarzucali cią
gle, że należy zająć się wypracowaniem ob
szernej ustawy, któraby wszystko co się do 
przemysłu odnosi, obejmowała i w jedną ca
łość łączyła, — i tak przewlekali obrady, że 
wydział pomimo całego usiłowania, zaledwie 
trzydzieści kilka tylko paragrafów załatwić 
zdołał.

Stosując się do tych życzeń ministerstwo 
przedłożyło w drugiej sessyi projekt „Ordy- 
nacyi przemysłowej" (Gewerbe ordum). P ro 
jek t ten, oprócz ustawy przechodniej obejmuje 
w Roździale Im  rozporządzenia ogólne (do §. 
19); w II  o potrzebie koncesyi dla niektórych 
przedsiębiorstw (do §. 2 9 ); w I II  o wykony
waniu przemysłowych zajęć (do §. 54); w IV 
o targach i o profesyjnie zwiedzających targi, 
t. z. Fierantach (do §. 6 0 ) ;  w V o zjedno
czeniach się przemysłowych (Zgromadzeniach, 
Cechach, aż do §. 90); w VI o personala po
mocniczym ( do §. 1 4 3 ) ; w V II o Inspekto
rach przemysłowych (d o  §. 151); w VHI 
o kasach zapomogowych ( do §. 1 6 4 ) ;  w IX 
o przewinieniach i karach (do §. 174); w X
0 władzach i o postępowaniu (do §. 184).

W tedy to wydział na wniosek h r. Belcredi
(z prawicy) podzielił się na trzy subkomitety
1 między takowe rozdzielił projekt ustawy do 
obrad przygotowawczych.

W  pierwszym subkomitecie (§§ . 1— 6 0 ) 
obrano referentem Dra W eigla.

W drugim (od §. 61 do §. 90) Dra K a- 
mińskiego, a w trzecim (od §. 91 do końca) 
hr. Belcredi.

Subkomitety pracowały usilnie, zrobiły wie
le, ale prac swych wykończyć niezdołały.

Otóż teraz przez złożenie mandatu przez D r. 
W eigla i przez chorobę Dr. Kamińskiego, 
dwa subkomitety pozbawione są referentów. 
Zdawało się, że wybór nowych, —  potrzebu
jących dłuższego czasu, by zapoznać się z ca
łym przedmiotem szczegółowo, —  narazi rzecz 
na zwłokę, — a z drugiej -strony, chciano 
także podciągnąć pod rozwagę wieloliczne 
objawy życzeń przemysłowców jużto w kształ
cie licznych petycyj, już też rezolucyj ogól
nego austryackiego zjazdu przemysłowców 
w W iedniu z d. 15 listop. 1881 występują
cych. W skutek tego postanowiono przystąpić 
do obrad nad projektem rządowym in pleno, 
poczynając od §. 1. — przyczemby obrady 
subkomitetów za m ateryał służyły i postano
wiono wyznaczyć jednego ogólnego referenta.

Członkowie lewicy chcieli pozostać przy 
subkomitetach i czekać ich referatów, prze
głosowani żądali przed obraniem referenta 
jeszcze raz ogólnej dyskusyi, lecz z temi ż ą 
daniami pozostali w mniejszości, a hr. Bel
credi referentem  obrany został.

Poniewak sprawę tę za nadzwyczaj ważną 
dla kraju, a szczególniej dla Krakowa uwa
żam, chcę o niej detalicznie donosić. Dla te 
go też, aby czytelnika z obecnym jej stanem

ściele, pochwyciłem go, aby nie u pad ł; m y
ślę pomówić z księdzem proboszczem, aby 
mnie urzędownie wziął na jego miejsce.

—  Zatrzymaj się jeszcze, może to chwi
lowe osłabienie przejdzie. Przecież to czło
wiek dopiero w sile w ieku, byłoby mu to 
może przykrem, zatrzymaj się.

—  Jabym  także wolał ukończyć pierwej 
z tym  manuskryptem, bo przerywana robota 
możeby mi psuła m yśl, i pan W ładysław 
pragnie, aby przygotować najprędzej do dru
ku , chociażby tom pierwszy pamiętników 
ojca, którego widać bardzo kochał.

—  Miło mi nad wyraz, że przestajesz 
z panem, o którym tyle mi mówisz dobrego. 
Tak zawsze pragnęłam dla ciebie towarzy
stwa, któreby cię kształciło, a niezbyt spro
wadzało z twej smutnej d ro g i; chociaż wsku
tek tego mniej teraz ze mną jesteś —  do
dała z wyrzutem dobroci.

—  Ależ jak  w racam , to wszystkie chwile 
są już twoje m ateczko, — całując jej ręce — 
mówiłem jak rozpieszczone dziecię.

Towarzystwo paua W ładysław a, zajmujące 
z nim rozmowy słodzą mi, wyznać to z cięż
kim wyrzutem sobie m uszę, przykre życie 
moje. Tern wyznaniem grzeszę wobec kogo, 
który mi dał znalcść takich zacnych ludzi, 
grzeszę względem nich sam ych, którzy mnie 
otaczają uczuciem, w ygodam i, odejmując so
bie, aby mnie na niczem nie zbywało. Od 
czasu , jak  chodzę do dworu, ubierają mnie 
jak panicza, skromnie, ale iz takim gustem, 
że nie przedstawiam się gorzej od gości do
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^zaznajom ić, pozwoliłem  sobie podać powyższe 
szczegóły, chociaż wiem, że nie m ogąc się 
bardzo rozp isyw ać, takie skrócenie zawsze 
oschłem  i ciem nem  pozostanie.

W ażnem  by b y ło , żeby dzienniki krajowe 
rozb iera ły  teraz kwestye tu  odnośne, — np. 
,C zy  stow arzyszenia m ają być przym usow em i, 
lub  czy m a być wolno należeć do nich, lub 
n ie ‘ —  jak  m ają  być uorganizow ane —  j a 
kie m ają m ieć praw a i obowiązki." „Czy po
dział na zatrudnien ia w o ln e , na rękodzieła 
(professye) i na za trudnien ia koncessyonow a- 
ne je s t odpow iedni,—  a w takim  razie, jakie 
m ają  być w arunki, pod k tó rem i wolno ma 
być w p r z y s z ł o ś c i ,  bo dzisiejszym  p rze 
m ysłowcom  przecieżby n ik t nie m yślał krzy
wdy robić, w przyszłości ja k i zakład ręko
dzielniczy otworzyć, a zatem  czy i jak iego  
żądać dowodu uzdolnienia od k an d y d a ta"  —  
i tysiąc tym  podobnych kw estyj. Taki objaw 
opinii kraju , byłby dla polskich posłów w wy
dziale odnośnym  zasiadających, bardzo pożą
danym . Kończę zbyt już długi l i s t ,  p rzesy 
ła jąc  egzem plarz wspom nianych a ciekawych 
i ważnych bardzo rezolucyj owego zjazdu rę 
kodzielników i przem ysłowców z całe j A ustryi, 
chociaż jeżeli się nie m ylę, był ju ż  drukow a
ny w waszej gazecie. (Spraw ozdanie z tego 
Zjazdu wraz z zapadłem i 12 rezolucyam i p o 
daliśm y w N r. 67 G azety. P . R .j.

Sprawy krajowe.

W  spraw ie zaprowadzenia domów przedpo- 
grzebowych otrzym ujem y następujące uw agi:

Przedew szystkiem  przytaczam y tu ta j ustęp 
z udzielonego nam  lis tu  w grudniu  r. z.

 Gdy już  niebezpieczeństwo m inęło i
rodzina p rzesta ła  się obawiać o życie moje, 
pow róciłam  do dawnych naw yknień i dnie 
całe spędzałam  leżąc na szezlągu z u lub io
nym  m oim  K erszerem  w ręku. W  krótce j e 
dnak zauw ażyłam , że wzrok mój ta k  dalece 
się pogorszył, iż nie byłam  w stanie pięciu 
m inu t czytać bez przerw y; doznaw ałam  ja 
kiegoś nieokreślonego uczucia ckliwości, gdy 
wytężałam  źrenice, k tóre były jakby  zam glo
ne —  czułam  się też bardzo rozdrażnioną, i gdy 
oczy przym knęłam , zjaw iały się w tej chwili 
dziwne jak ieś w idziadła, m iew ałam  sny —  nie 
śpiąc wcale.

Gdy tak  jednego  razu leżąc spokojnie 
z przym kniętem i oczym a, chciałam  zwrócić 
się do jednej z córek moich zajętej opodal 
m nie robo tą  —  przekonałam  się, że ani pod 
nieść, ani poruszyć głow y nie m ogę!

G łosu mi brakow ało, i zaledw ie' zdo łałam  
wymówić słów kilka, aby mi wody podano. 
Zm iana mej W arzy  m usia ła  być uderzającą, 
gdyż zobaczyłam  przestrach m alujący się w o- 
czach mej có rk i; w ybiegła też szybko z po
koju, a w krótce ukazał się mój m ąż z m łodszą 
Rózią z okrzykiem : „ach Boże, znów a t a k ! “ 
Zim no straszne przechodziło teraz po całem  
m ojem  ciele, przed oczami zrob iła  się cie
m ność zupełna, członki moje zesztywniały 
i zlodow aciały ; sądziłam , że osta tn ia  nadcho
dzi godzina, chciałam  przem ówić, podnieść 
rękę —  próżne u s iło w a n ie ! Zdawało m i się, 
że cen tnary  kam ieni p rzygniatają me piersi, 
które nie poruszały  się oddechem , słyszałam  
tylko przeraźliw y św ist w uszach a wśród 
niego płacz córki. W  tym  stan ie przeleżałam

52  godzin ! S łuch mój przy tęp ił się bardzo, 
jednak  nie u trac iłam  go zupełnie, a przytom 
ności ani na chwilę. Od czasu do czasu do
chodziły m nie dźwięki słów , jakby  z jak iegoś 
oddalonego naiejsca pochodzących, rozpozna
łam  naw et głos lekarza zwykle m nie odwie
dzającego i usłyszałam  straszny wyrok jego  : 
„wszystko się skończyło, nie żyje*. —  A więc 
m ają m nie za um arłą ! — pom yślałam  — i okro
pne widmo żywcem pogrzebionej, przesunęło  
się przed moim opanowanym n m y słem ! B ła
gałam  Boga, aby mię w yrw ał z tego prze
rażającego stanu , lub zesła ł raczej śm ierć 
w te j sam ej chwili, wytężałam  ca łą mą wolę, 
aby choć jednym  palcem  poruszyć, choćby 
jeden  jęk  wydać, napróżno ! Czułam jak  mnie 
przenoszono, nie m ogłam  jednak  zorjentow ać 
się gdzie, i kto do tego się zabierał. O bra
cano m ną na wszystkie strony, poznałam , że 
m nie u b ie ra ją ! A więc do tru m n y !! Rozm o
wa kobiet spełniających tę  p o s łu g ę , u tw ie r
dziła mię w tern przekonaniu. U bolewały nad 
nag łą  śm iercią m o ją ! D otknięcia ich ciepłych 
dłoni nie odczuw ałam , robiły  one mi wraże
nie rąk  drew nianych, i oprócz nadzwyczajnej 
duszności w piersiach nie doznaw ałam  żadne
go fizycznego bólu podczas ich, jak  sądzić 
m ogłam  nie zbyt delikatnej usługi. —  N are
szcie włożono mię do tru m n y ! D om yśliłam  
się tego, gdy zapychano zesztyw niałe me rece 
w ciasną p rzestrzeń! A ja k  z początku 
nieustanny  św ist w uszach niedozw alał mi 
rozeznania wszystkich zewnętrznych odgło
sów, tak  teraz, ucichło w raejgłowie i b y 
łam  w stanie usłyszeć pryskanie świec p a 
lących się koło m nie! He rozpaczy i śm ier
te lnej obawy m ieściło się w mej duszy, 
n ik t pojąć tego nie p o tra f i! Niczem w szyst
kie fizyczne to r tu r y ! Je s tże  śm ierć is to t
nie tylko snem  wiecznym dla oczu ludzkich ? 
m yślałam  wtedy. A duch w ciele zaklęty 
pozostaje aż do rozsypania się w proch? To 
chyba piekłem  się n azy w a!!

Posłyszałam  nakoniec śpiewy żałobne, wi
docznie nadeszli księża na mój p o g rz e b ! 
K roki zbliżały się i oddalały , różne rozmowy 
dochodziły mych uszu tyczące się mej śm ierci 
i cerem onii pogrzebu; n ad sze d ł' maż mój i 
córki z gw ałtow nem  łkaniem . K toś wymówił 
w tłu m ie : „zdjąć trum nę* i w tedy posłysza
łam  nagły  szelest i p łacz córki tuż nad moją 
głową. R zuciła się na m nie konwulsyjnie, o- 
kryw ając pocałunkam i. Krzyczałam  w duchu, 
łka łam , jęczałam  wyciągając ręce —  ale było 
to* tylko moje złudzenie, —  nikt bowiem nie 
słyszał te g o ; widocznie jed n ak , że w skutek 
najgw ałtow niejszych wysileń udało  mi się wy
dać jak iś głos z piersi, bo córka m oja pod
n iosła się szybko, zrobiła się cisza, śpiewy 
usta ły  —  zdjąć, zdjąć, ona żyje ! —  zaw ołała. 
I w krótce uniesiono mię ; lecz straszne wy- 
sileuie pozbawiło mnie przytom ności um ysłu , 
odtąd nie w iedziałam  już  co się ze m ną działo. 
Gdy przy pomocy lekarskiej otw orzyłam  oczy 
i u jrzałam  m ęża mego i córki, w nadm iarze 
wzruszeń m oralnych i fizycznych zapadłam  
w om dlenie, z którego wyszedłszy, kilka ty 
godni nie opuściłam  łóżka.

Lecz dzisiaj dzięki B ogu czuję się tak  zdro
wą, ja k  dawno już nie b y ła m ! ' Czyżby całe 
to  moje przejście było przesileniem  choroby? 
O nie daj Boże nikom u w ten  sposób je  poz
bywać ! Lepsza śm ierć w największych m ę
czarniach innego rodzaju, aniżeli ten stan  po
zornej śm ierci, niż ta  m yśl, że pogrzebią mię 
żywo ! Gdyby jeszcze godzinkę dłużej ' — a

byłoby mię to nieochybnie sp o tk a ło !

W obec podobnych faktów a powtarzających 
się zbyt często, nie m ożua się dosyć wydzi- 
wić, że nie pom yślano u nas dotąd  o zapro
wadzeniu Domów przedpogrzebow ych, istnie 
jących chociaż nie licznie za granicą. W szyst
kie tegoczesne wynalazki przyczyniają się 
więcej, rzeeby m ożna, do zagłady rodzaju 
ludzkiego, aniżeli do jego u trzym ania . Mamy 
nawet piece do palen ia c ia ł zm arłych, aby 
ta  biedna is to ta  ziem ska nie zaw adzała po 
śm ierci swej żyjącym , nie zatruw ała ich won
nego powietrza i nie zabierała miejca i cieni 
zielonych drzew ! Istn ie ją  stow arzyszenia o- 
chrony zwierząt, i tych nie można bezkarnie 
katować i dręczyć. Z człowiekiem m ożna zro 
bić wszystko, byle tylko nie naruszyć kodeksu 
istniejącego przecież dla przyzwoitości i usza
nowania tej wszechwładnej pani Cywilizacyi, 
przed którą b iją czołem wszyscy co ją  znają, 
lub co tylko o niej zasłyszeli! Jeżeli jednak  
nie wolno naruszyć ustaw  praw nych,— obejść 
je  m ożna zawsze i wszędzie. W ięc też na 
wysoki rozkaz a w imię św iętej (?) spraw ied li
wości (?) każą m ordow ać i strzelać do ludzi, 
jak  się do zw ierząt naw et nie s trze la ! Ale 
bo też zwierzę służy nam  darm o, pensyi ani 
żołdu nie pobiera, zje cokolwiek i ile mu 
damy, a  pożytek p rz y n o s i;—  jeżeli do pracy 
się nie przyda, spożyć je  można, — tym cza
sem człowieka trzeba opłacać, okrywać i w ię
cej czasem  zje, niż zarobi. To też gdy przy
będzie kom u źrebak, cielątko lub naw et coś 
z nierogacizny, wielka r a d o ś ć ;— a gdy p rzy 
będzie człowiek, nie zawsze pociecha. Ileż to 
bowiem razy zjawienie sie tego przybysza, 
gorzkiemi oblewają łzam i! I  gdyby znów nie 
chęć pokłonienia się Cywilizacyi i w skutek 
niej prawo zabraniające wyrzucania dzieci na 
śmieci, jak  to czynili rozum ni S partan ie i co 
jeszcze trochę dalej od nas dotąd się [praktykuje, 
jakżeby chętnie nieraz ich naśladow ano. Nie 
ma też po ' co tak  bardzo tego człowieka o- 
szczędzać, ale dopom ódz mu raczej do łatwej 
a prędszej śm ierci. M ożna go więc bić, tylko 
mu natu raln ie kości nie połam ać, bo jeśli 
biedny, trzebaby  go bezpłatnie leczyć w szpi
ta lu  ! M ożna panom  m ajstrom  giąć laski, 
szczerbić m łotki na głow ach i plecach swych 
term inatorów , jeżeli nie chcą wody nosić i 
kołysać d z iec i! — M ożna człowieka głodzić, 
więzić i tru ć  fałszowanem i preparatam i do 
do jedzenia i picia, a  nakoniec żywo go po
grzebać !

Zdaje nam  się tu  zbytecznem  dowodzić, że 
wypadki śm ierci pozornej rzeczywiście is t
nieją ; stw ierdzają je  liczne opow iadania bądź 
pryw atne, bądź przytaczane w dziennikach 
My sami znaliśm y kilka osób, które w ten 
stan  popadły i tylko przypadkowi winne były 
swe ocalenie. A pomimo tego, dlaczegóż 
dotąd nie istn ieją  przepisy zabraniające cho
wania zm arłych do czasu oznak pierwszej 
śm ierci? Dlaczego nie mamy domów przed
pogrzebow ych? Obracam y fundusze na różne 
cele, m ogące zaświadczyć o naszych szlache
tnych zam iłow aniach do sztuk i nauk, daje 
my początek instytucyom , z którem i związane 
nasze im iona zajaśnieć mogą nowym blaskiem , 
ale żaden dotąd z tych m ajętnych ludzi, co 
aż do sprzykrzenia zapisują swe m ienia na 
stypendya, nie ofiarował bodaj części swego 
m ajątku na utw orzenie domów przedpogrze 
bowycb, ochraniając tym  sposobem  ludzkość

dw oru przyjeżdżających , k tórym  pan  W ład y 
sław  w taki sposób zawsze m nie p rzedsta
wia, że są d la  m nie ujm ująco grzeczni. Czu
ję  to  w szystko, wyrzucam  sobie stokroć razy 
na d z ie ń , a jednak  m yśl m o ja , dusza rwie 
gdzieś w nieznane sfery. Czem więcej czy
tam , czem więeej ludzi i św iat p o z n a ję , tem  
mi sm u tn ie j, jak  spojrzę na s ie b ie , na moją 
przyszłość.

VII.

W  głow ie mi się m ą c i, serce bije aż ko
łacze, m yśli się palą  po tem , com w yczytał: 
dzisiaj w W arszaw ie pow stan ie! Co to bę
d z ie , czy je  M oskale s tłu m ią , zdnszą, swoją 
żelazną d ło n ią , czy się też rozwinie na całą 
P o lskę. P obieg łem  d o 'p a n a  Władysława za
raz z tą  w iadom ością, lecz on ju ż  pryw atną 
drogą w iedział od rana.

Ani się wziąć do przepisyw ania i u k ła d a
nia pism . W  oczach mi się m igają lance i 
krakuski, m ylę się za każdem  słow em , w sta 
ję , idę na pocztę, bo w łaśnie m a nadejść.

Czytam  g a z e tę , w racając drogą. W  lasy 
wyszli pow stańcy z W arszaw y, tam  się for
m ują , lud ciągnie ze w szystkich stron. 
M oskale na razie  głow ę strac ili —  zam ie
szanie straszne wszędzie.

W chodzę do pana W ład y sław a , ten ode
b ra ł ważne listy , p o w iad a , że m usi n a ty ch 
m iast wyjeżdżać, i nie wie, kiedy powróci.

J a  mówię do niego :
— P an ie  —  ja  pójdę się bić z nim i ; od 

pierw szej chwili ta  m yśl była d la  m nie jak  
objawienie — tu  ju ż  nie usiedzę te r a z , m i
łość Ojczyzny odzywa się w mem sercu i 
woła do boju , —  za n ią się bić, to  obowiązek 
każdego Polaka.

On mi na to o d pow iedz ia ł:
—  Rozum iem  gorącość uczuć tw o ic h , ko

chany panie A n to n i, podzielam  je zarówno z 
tobą. T eraz wszakże rozchodzą się nasze dzia

łan ia . J a , ofiaruję wszystko , naprzód m ają
tek  na tę spraw ę. Zaw iązujem y się w kom i
te t działający.

W  te j chwili więc co do m nie iść stanow 
czo nie m ogę, bom tu ta j niezbędny. Ale pan, 
ja k  chcesz iść zaraz, to  nie bardzo odra
dzam , bo w łaśnie teraz przedew szystkiem  są 
potrzebni ludzie z pośw ięceniem , gdyż może 
idą na stracenie w m ałej lic z b ie ; jak  się 
pow stanie rozwinie, prędzej każdy pójdzie.

N adszedł tym czasem ' rządca , pan W łady
sław  daw ał m u rozporządzenia, jakby  na czas 
dłuższej nieobecności.

P oszedłem  do mego poko ju , ułożyłem  p a
piery  w p o rz ą d k u ; była praw ie połow a ro 
boty ukończoną. Z dziwnem uczuciem  serca 
sk ładałem  różne porozrzucane książki i notaty. 
—  Tyle chwil tu ta j spędziłem  najprzyjem 
niejszych w m em  życiu.' Czy też powrócę 
kiedy do tej p ra c y ! Gdym tak  rozmyślał', 
w szedł ub rany  po podróżnem u pan Włady-t 
sław , rzucił m i się w objęcia, mówiąc ze 
łzam i w oczach :

— Bądź zdrów mój d ro g i, nie wiem kto 
je steś, ale to  w iem , że nie znalazłem  sym 
patyczniejszego człowieka d la s ie b ie , i ko
cham  cię serdecznie. I d ź , gdzie cię sercem 
pow inność wzywa, a  nie zapom inaj ' o twym 
przyjacielu. Czy się zobaczymy, Bóg wie j e 
den. Jem u  też tw oją i m oją przyszłość po
lecam .

U ściskał m nie raz jeszcze —  wskoczył na 
sanki, a  cztery konie un iosły  go szybko z 
m ych oczu.

Niewymownie sm utno mi się zrobiło po 
jego odjeździe. Ju ż  teraz chciałbym  lotem  
ptaka w tam te  strony  się dostać.

W róciłem  do d o m u , o niczem nie rozm a
w iano, ty lko  o pow staniu. Przem yśliw ałem  
ja k  tu  rodzicom powiedzieć o mem postano 
wieniu. Ale m oja droga m ateczka odgadła 
z rozjaśnionego czoła, że tam  jakaś ja sn a  
m yśl zab łysła , i sam a m nie z a g a d n ę ła , u ła - j

tw iając piękną dla m nie chwilę oświadczenia, 
że m uszę ich na starość opuścić. Dla naj
św ietniejszego położenia, ona dobrze wiedzia 
ł a ,  że tegobym  nie zrobił. Lecz iść się bić 
dla odzyskania wolności P o ls k i , to obow ią
zek święty, i nie może być niewdzięcznością 
naw et względem takich dobroczyńców.

P łak a ła  długo m oja m ateczka najdroższa i 
rzek ła w końcu z rezy g n acy ą :

—  Bronić ci nie m o g ę , w duszy się cie
szę, widząc w tob ie ty le zapału  udan ia  się 
do pow stan ia , bo P o lką jestem  i sam a po
św ięciłabym  się chętnie za spraw ę Ojczyzny: 
ale truchleję  o c ie b ie , m oje ukochane dzie
cko ; narażony będziesz na ty le niebezpie
czeństw , czy cię Bóg łaską  swoją zasłon i?  
N iech się dzieje jednak  wola Jego  najśw ięt
sza. J a  m odlić się tylko będę, i p rosić Pana 
Zastępów , M atki N ajśw iętszej, aby mi ciebie 
pow rócili. Mąż m ój, w idzisz, coraz niedołę- 
żniejszym  się staje . N apiszę za raz , aby sy
nowiec nasz przyjechał pom agać mu do cza
su twego pow rotu. Ję k n ę ła  praw ie z bólu i 
żalu, wymawiając te  słow a.

I  m nie się serce ściskało, ale mi już lżej 
było, rozmówiwszy się z m atką. Począłem  
się do drogi tajem nie sposobić.

N iezadługo wbiega do m nie pisarz, mój 
przyjaciel i pyta się m n ie :

— Co pan  robisz ? bo ja  idę za W isłę, 
już  się naw et u rządziłem ; ojciec będzie mnie 
zastępow ał. Rachunki p o ro b iłe m , i nic mnie 
już nie trzym a.

—  I  ja  także id ę , i sposobię się do d ro
gi ; to  bardzo szczęśliw ie, bo przepraw im y 
się razem  przez g ran icę , i może razem  s łu 
żyć obok siebie będziem y.

Podaliśmy sobie ręce, i umówili wyjście 
na pojutrze.

Ciąg dalszy nastąpi.

z jednej strony  od najstraszniejszego b arb a
rzyństw a, z drugiej od nąjsroższych męczarni! 
Aż nadto m am y takich, którzy p rag n a  wynie
sien ia m ateryalnego za pomocą nauki', wiecej 
niż chleba d la nich, a  cóż człowiekowi przyj
dzie z tego, choćby mu życie mlekiem i mio
dem płynęło, jeżeli czuje ciągle zawieszone 
nad sobą ten miecz Dam oklesa, iż przed 
czasem  może być pogrzebany? Każdego z nas 
to spotkać może, rzadziej wprawdzie zam o
żnych i kochanych, najczęściej ubogich i opu
szczonych! Tem  więcej jednak ci ostatn i 
godni naszej litości i opieki.

W yobraźmy sobie tylko życie naszego wło
śc ian ina: Ma on często jedną  izbę, w której 
mieści się ca ła  rodzina a czasem  naw et dwie, 
gdy ktoś z pom iędzy nich zachoruje i umrze, 
pozostali chcą natu ra ln ie jaknajprędzej pozbyć 
się z dom u nieboszczyka: W iem y, że niedo
sta tek  nie przyczynia się do rozwinięcia szla
chetnych uczuć i ubogi pozostawiony własnym 
wyobraźniom i refleksyom , w sercu którego 
um iejętna ręka nie zasiała ziarna wznioślej
szych m yśli i dążności i który nie umie po
ją ć  innych prócz m ateryalnych rozkoszy, 
zapatru je się też na życie ze stanow iska n a j
grubszego utylita-yzrau i bardziej boleje czę
sto nad s tra tą  bydlęcia aniżeli nad s tra tą  
żony lub dziecka! Pierwsze bowiem przynosi 
mu pożytek drugie powoduje wydatki.

Skoro też chłopu um rze ktoś z rodziny 
napastu je on dopóty z płaczem i narzeka
niem miejscowego p roboszcza, dopóki ten 
nie pozwoli m u ja k  najprędzej odnieść zm ar
łego na cm entarz. A o ile może być w tem  
raeyi zauważmy, że w lecie w czasie wielkich 
upałów  niepodobna prawie trzym ać zm arłego 
przez dwie doby w izbie, gdzie wszyscy spia 
i gotują. Zaiste najlepszy to sposób wywo
łan ia  zarazy p o w ie trza , zresztą chociażby 
naw et i nie ten wzgląd o sta tn i, to w żadnym 
razie nieboszczyk n ie ' może być m iłym  tow a
rzyszem, i tam  też to po wsiach największy 
pewnie bywa procent żywo pogrzebanych i 
tam  domy przedpogrzebow e najpotrzebniejsze 
choćby ze względów czysto sanitarnych.

Znana anegdota o c h ło p ie , którego żona 
wynoszona z dom u na cm entarz przez p ija 
nych grabarzy, w skutek zaw adzenia o ro
snącą gruszę przed w rotam i i ich z trum ną 
w yw rotu, otw orzyła oczy i żyła jeszcze la t 
kilka, a gdy powtórnie chować ją  miano , za
niepokojony mąż zaklinał grabarzy, aby jak 
najostrożniej przechodzili koło tej „n ieszczę
snej gruszy" przed dom em ,— najlepiej m aluje 
postępowanie ubogiego ludu w tej m ierze. 
Cóż dopiero dziać się musi między żydami, 
którym  ich religijne przepisy nakazują, jak  
wiemy, chowanie swych zm arłych przed za
chodem słońca tej sam ej doby. Czyż podobna, 
aby fizyk miejscowy konstatow ał każdy wy
padek śm ierci w miejscowościach, jak  to zwy
kle bywa na prow m cy, częstokroć bardzo 
oddalonych. W ierny, że tak ' się nie dzieje. 
Z resztą do dziś dnia medycyna nie ma ś ro d 
ków do rozpoznania n a  r a z i e  śm ierci pe
wnej od pozornej. Badanie uderzeń serca, 
zw ierciad ła, wbijanie szpilek i t. p., okazały 
się niedostatecznem i. Jedyną  więc nieochybna 
oznaką rzeczywistej śm ie rc i, je s t  następujący 
rozkład c ia ła ,— a że odległo śćtej chwili bywa 
bardzo różną dla wielu towarzyszących okoli
czn o śc i, jedynym  też więc sposobem  za p o 
bieżenia nieszczęściom byłoby zaprowadzenie 
domów przedpogrzebow ych, co wszyscy ci, 
k tórym  dobro w łasne i bliźnich leży na sercu, 
najusilniej popierać są obowiązani.

W edług naszego zdania, powinny tedy 
istnieć przepisy niedozwalające bezwzględnie 
nikomu pochować zm arłego bez oddania go 
wprzódy do dom u przedpogrzebow ego. Z a
możni winni go oddaw ać o p ła tn io , biedni, 
bezp ła tn ie , w czem świadectwo m iejscowego 
proboszcza rozstrzygać powinno.

Sądzim y, że tak sa  oddawcza do takiego 
dom u przedpogrzebow ego w większych m ia
stach  nie ty lko , opędziłaby koszta jego  
u trz y m a n ia , ale może naw et wytworzyła 
fundusz na trum ny dlo biednych.

W imię więc m iłości b liźn ieg o , w imię 
ludzkości i naszego w łasuego dobra, pom yślm y 
szczerze nad położeniem  tam y nieszczęściom  
wynikającym z dotychczasowej nieogledności 
w chowaniu zm arłych. W szak to naszych ro
dziców, naszych braci i siostry, nasze żony 
i dzieci skazujem y na najstraszniejsze ze 
wszystkich istniejących m ęczarnie. Ż ciemni 
tych grobów w któreśm y ich wepchnęli, może 
oni nam  złorzeczyii wspom inając m iłość swą 
dla nas. To tę m atkę co nas pielęgnow ała, 
koiła nasze łzy i cierpienia; to tę  żonę, k tó 
rej m iłość i poświęcenie stw orzyło nam  raj 
ży c ia ; to dziecię nasze nak o n iec , którego 
pierwszy uśm iech z takiem  w italiśm y unie
sieniem i k tóre tak tkliwie i z ufnością tu liło  
się do serca n asze g o , zam knęliśm y przed 
czasem w grobowej cieśni. Czyż nic nam sum ie
nie ine wyrzuca. Gdy g łusi n ieraz na prośby 
um ierającego: „ N i e  p o c h o w a j c i e  m n i e  
t y l k o ,  b e z  s p r a w d z e n i a  ś m i e r c i "  po
przestajem y na zdaniupierw szego lepszego le k a 
rza i oddalam y się od świeżo usypanej m o
giły  z tem  p rzekonan iem , żeśmy już wszy
stkie obowiązki względem te g o , co go ta  
ziem ia pokryła, dopełnili. I  nie dziw, że na
padają nas czasam i straszne sny, i snu je się 
cień zm arłego przed oczyma! Sum ienia okłam ać 
nie można, budzi ono naszę wyobraźnię m ó
wiąc do niej jak  do M ackbetha: „Nie za
śniesz*.
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I  nie zasypiajmy spokojnie, dopóki pewny
mi nie będziemy, że ci, których braómi zwie
my za życia, znajdą spokój wieczny w mogile. 
Bo do dziś dnia apoteoza tego spokoju, jest 
raczej tylko hypotezą.

Oksza.

Sprawy miejskie.
A reszta  miejskie. M agistrat krakow ski 

w ykonując w m ieście tak  zwany przydzie
lony zakres działania w ładzy politycznej 
u trzym uje także areszta. W  aresztach tych 
przynajm niej za obecnego prezydenta trzy 
m ają przew ażnie tylko włóczęgów, których 
c. k. D yrekcya policyi w wykonywaniu 
ustawy szupaśniczej dostawia i którzy też 
po sprawdzeniu przynależności do właściwej 
gminy odstawieni być m ają. Atoli tak ie  
spraw dzanie przynależności trw a czasem 
i kilka m iesięcy, a naw et rok cały, gdy się 
ma do czynienia z odleglejszemi lub niedba- 
łem i władzam i, a więźniowie siedzą tym 
czasem jak b y  skazani a naw et gorzej, ja k  
skazani. Przypatrzm y się bowiem ich sie
dzibie : Jestto  lokał składający się z trzech 
izdebek, w yraźnie trzech izdebek, na kilka 
m etrów  zaledwie szerokich i długich. I  ilu 
tak  więźniów  siedzi w tych trzech izdebkach, 
ja k  sądzisz czyteln iku? Oto gdy Prezydent 
m iasta, który dziwną ma słabość, zaglądać 
wszędzie, uczynił przed tygodniem  rewizyę 
owych aresztów , znalazł tam  nie mniej i nie 
w ięcej więźniów, ja k  47, wyraźnie czter- 
dnjestu siedmiu.

A chcesz jeszcze w iedzieć czytelniku, j a 
k ie  to tow arzystw o, to możemy s łu ż y ć ! Na 
środku sceny pod piecem  siedzi żyd idiota 
otulony kocem , tuż obok niego zobaczysz 
k ilku wynędzniałych paralityków , których 
w szpitalu niechcą przyjąć, jako  nieuleczal
nych chorych, dalej rozpoznasz w tłum ie 
m ężczyzn i kobiety obdarte i w ynędznia
łe , także osoby porządniej ubrane, naw et 
dwóch niby doktorów, którzy nie znając 
języ k a  krajowego, zaczną ci się żalić po 
łacinie, wreszcie, co najsm utniejsze znaj
dziesz tam i dzieci drobne niem ające p rzy 
tu łk u , z k tórych niedawno jedno um arło 
w więzieniu.

I  godzi się to zapytasz, aby w mieście 
K rakow ie działy się tak ie  rzeczy, by p rak 
tykowano więzienia, o jak ich  tylko już 
w pam iętnikach czytać można ? A przecież 
tak  je s t i to od wielu lat. Już  same względy 
sanitarne przem aw iają za zmianą. W  zeszłym 
roku um arło w areszcie gminnym czterech 
więźniów na tyfus, a areszta  ulokowane są 
w środku gm achu m agistratualnego, jak ież 
więc niebezpieczeństwo groziło urzędnikom  
m agistratualnym  w biórach tuż obok będą
cych i stronom tam  przybyw ającym . Sądzi
my przeto, że wizyta P an a  P rezydenta  nie 
przeminie bez skutku dla losu tych niesz
częśliwych a naw et niewinnych ofiar, bo nie 
dopuściły się one żadnego w ystępku, prócz 
tego, że włóczą się za chlebem  a może i za 
zarobkiem ; sądzimy, że P . P rezyden t p rz e 
konawszy się o stanie aresztów, nie poprze
stanie na tern, co już zarządził, ale posunie 
się dalej i wyrobi kardynalną zmianę w do
tychczasowym stanie rzeczy.

Z drugiej zaś strony mam y znowu przed 
sobą bijący dowód, jak  potrzebnym  by był 
w K rakow ie dom przy tu łku  i pracy, tudzież 
szpital dla nieuleczalnych chorych i kalek, 
a wszystko to je s t w naszymi ręku, tylko że 
przyzwyczailiśmy się już  tak  nic nie robić 
dla* biednych, przez co sami przygotow uje
my m ateryał do wywrotu.

Na p o s i e d z e n i u  R a d y  m i e j s k i e j  
odbytem dnia 24 bm. pod przewodnictwem 
Prezydenta Weigla, załatwiono następujące 
przedm ioty:

R. m. R e d y k  wniósł, aby ściany strażnicy 
wojskowej postawionej obok wieży ratuszowej 
otynkować cementem kalksteinowskim, komin 
osobno stojący znieść, a natomiast urządzić ko
min w strychu z wyprowadzeniem na zewnąrz o- 
koło kalenicy dachu, wreszcie pokrycie da
chowe różnokolorowe ułożone na części p ię
trowej zebrać, a dać w to miejsce szyfer lu b . 
ciemno-czerwoną dachówkę. Wniosek ten prze
kazano sekcyi gospodarczej.

— R. m. G r o s s e  wnosi, ażeby wobec 
rezultatów osiągniętych przy ostatniej wysta
wie przyrządów i świateł elektycznych w P a 
ryżu, jak niemniej wobec tego, że już dzisiaj 
różne miasta w Anglii zaczynają używać św ia
tła elektrycznego, o wiele tańszego jak gazo - 
we, polecić komisyi gazowej, aby weszła w 
porozumienie z najznakomitszemu zakładami 
elektrycznemi w Berlinie, Londynie, H am bur
gu, Bonu, w celu zbadania potrzeb i kosztów, 
jakich wymagać może zaprowadzenie światła 
elektrycznego w Krakowie, nim stanowczo 
rozpoczną się roboty około urządzenia zakładu 
gazowego. Wniosek ten przekazano komisyi 
uporządkowania miasta.

Przy tej sposobności oznajmił Prezydent 
miasta, że przybył do Krakowa reprezentant 
towarzystwa Dessauskiego, p. Oechelhauser i 
m iał już z nim dłuższą naradę, w której sta
rał się wykazać korzyści z przedłużenia kon
traktu* z towarzystwem dla m iasta wyniknąć 
mogące.

— Wniosek Dra Faustyna Jakubowskiego 
sprawozdawcy komisyi weryfikacyjnej zatwier
dzający wybór p. Jana Gwiazdomorskiego na 
radcę, przyjęto.

Następnie zezwoliła Rada na wykonanie ko
niecznych reparacyj oraz robót dodatkowych 
w Szkole sztuk pięknych, odnośnie do ko
sztorysu na 567 złr. 50 c., tudzież na wy- 
restaurowanie i umieszczenie na wieży ra tu 
szowej herbów Orła, Pogoni i m iasta Krako
wa kosztem 321 złr. 30 c. Z umieszczeniem 
ich jednak wstrzyma się budownictwo aż do 
wykończenia restauracyi wieży.

W  końcu przyjęto ofertę Laudesdorfera na 
dostawę dla pociągów m iejskieh: owsa po 
7 łr ., siana po 2* złr. 48 c. i słomy po 1 
złr, 85 c. za 100 kilogramów, tudzież upo
ważniono p. Prezydenta i dwóch Radców do 
podpisania kwitu ekstabulacyjnego na sumę 
8000 złr. przez towarzystwo strzeleckie Gmi
nie zwrócić się mającą.

W iad om ości naukow e, lite r a c k ie  i arty styczn e.

Z p o w o d u  nadesłanego artyku łu  pod 
ty tu łem : „W  obronie p ra w d y“ umieszczone
go w Nr. 68 „ G a z e ty / otrzym ujem y na
stępujące p ism o :

Szanowna Redakcyo!
W „Gazecie K rakow skiej" Nr. 68 poja

w ił się a rty k u ł p. H anusza, przeciw ko mnie 
skierow any. P ro testu jąc niniejszem przeciw 
ko w ycieczkom  osobistym  a u to ra , ośw iad
czam jednocześn ie , że poniew aż ta  sp raw a 
dotyczy zarówno mnie i prof. M alinowskie
go, (praw da P. R.), ja k  wogóle sfery nau
kowe i sam ą n a u k ę , przeto w swoim cza
sie dam  stosowną odpraw ę i wyjaśnienia, 
w jednem  z pism naukow ych , specyalnie 
pośw ięconych przedm io tow i, poruszonemu 
przez p. H anusza; a  wówczas bezstronni 
przekonają się, że artyku ł p. H a n u sz a , po
zbawionym  jest podstaw y.

W  imieniu praw dy, której obrona nie 
może być obojętną dla Szanownej Redak- 
cyi, uprzejm ie upraszam  o zamieszczenie 
niniejszego ośw iadczenia w jednem  z naj
bliższych Numerów „Gazety krakow skiej". 
O toż samo proszę R edakcye tych dzienni
ków, k tóre za „G azetą k rakow ską" pow tó
rzyły arty k u ł p. Hanusza.

Z głębokiem  poważaniem 
Szym on M atusiak.

K raków  24 listopada 1881.
Um ieszczając powyższe pismo p. Matu- 

siaka , upraszam y Go w zajem n ie , ażeby po 
w ydrukow aniu p r z y r z e c z o n e j  odpow ie
dzi w jednem  z pism naukow ych, zechciał 
nam  przysłać jeden  egzemplarz tegoż pi
sma, gołosłowne bowiem  zaprzeczenie nie 
uchyla w naszem przekonaniu uczynionego 
zarzutu. —•

Księgarnia p. H. Bohusa w Jarosławiu, 
świeżo* wydała „Kalendarz myśliwski na rok 
1882." Jest to już rocznik drugi. Prócz zwy
kłej treści informacyjnej i mnóstwa przepisów 
i nader trafnych uwag dla m yśliwych, kalen
darzyk ten opatrzony jest „wstępnem sło
wem" pióra p. Kazimierza hr. W odzickiego, 
słynnego autora Zapisków ornitologicznych. Cei 
kalendarza myśliwskiego określony jest tu na
stępująco : „Ścisłe oznaczenie czasu polowa
nia bez wyrządzenia szkody zwierzynie ja- 
kiegobądź gatunku. Przystępną swą ceną wci
snąć się do chat miejskich i szkół ludowych, 
przekonać wieśniaków, że w ich interesie jest 
strzeżenie zwierzyny, gdyż dochod z polowa
nia może pokryć nie jeden wydatek gminny. 
Dziś dzierżawa polowania na 2,000 morgach 
przynosi 5 do 7 złr., podczas gdy w Niem 
czech przestrzeń ta dostarczyłaby przychodu 
200 złr. przy pilnem strzeżeniu, gminy by nie
bawem i u nas otrzymały za polowanie 25 do 
50 złr. i wyżej. Lecz aby celu tego dopiąć, 
wypada kłosowników prześladować i bronić 
dzieciom, ba, i starszym robienia jajecznic z 
jaj kaczych i kuropatwich, jak za czasów No
ego przed Potopem!"

„Wieniec11 i „Pszczółka." Pisemka polity
czne ludowe, będące organem Towarzystw 
„Oświaty i Pracy" wychodzą co drugi czwar
tek naprzemian. Podają one artykuły odno
szące się do spraw ludu, naukowe, powieści, 
wiersze, wiadomości ze świata, opisy różnych 
m iejscowości, życiorysy sławnych ludzi i roz
maitości. Prenumerata roczna na oba te pi
semka wynosi 3 złr. (6  m arek ); półrocznie 
1 złr. 50 cent. (3 m.), kwartalnie 75 cent.

Prenumeratorowie „Wieńca" i „Pszczółki" 
otrzymują każdego miesiąca bezpłatnie „Po
słańca P. Jezusa w Przen. Sakramencie uta
jonego." Płacący zaś za cały rok z góry, o- 
trzymają bezpłatnie „Kalendarz „Wieńca" 
i „Pszczółki" na rok 1882.

Sewer. B r a t n i e  D u s z e ,  powieść. Lwów 
1881 , Gubrynowicz i Schmidt. Druk Pillera, 
str. 258. Powieść ta , rzeczywiście zajmująco 
napisana, przedstawia łamanie się dwojga dzieci 
z trudnościami wydostania się na wyżyny ar
tyzmu, do czego im oryginał anglik dopomaga. 
Malarz i śpiewaczka prześladowani przez świat 
i ludzi, przezwyciężają nakoniec wszystko i do

bijają się sławy. Powieść ta ma tę jedną tylko 
w adę, że jest na wskroś angielską i trzeba 
znać dobrze społeczeństwo mglistego Albionu, 
aby zrozumieć prawdę, z jaką autor usiłował 
ją napisać. Szkoda, że utalentowany nasz no- 
wellista tak często podróżuje po Anglii. Zamie
szkując na w si, otoczony społeczeństwem, 
dającem szerokie pole dla psychologa i obser
watora, m ógłby daleko lepiej zająć czytel
ników, zwróciwszy w tę stronę swoje pióro.

Zacharjasiewicz Jan. T e o r y a  p a n a  F i 
l i p a ,  obrazek. Lwów 1881 , Gubrynowicz 
i Schmidt. Druk Pillera, str. 200. Bogaty stary 
kawaler p. Antoni Malina, ma zamiar ożenić 
się z córką profesora fizyki, który mu jednak 
krzyżuje młody budowniczy, na przekor pani 
profesorowej, a z radością jej córki, zaślu
biający po wielu trudnościach pannę. Powie- 
sć|czyta się nadzwyczaj gładko, jak wszystkie 
Zacharjasiewicza, a zaleca się tern, że autor 
unika zbyt drobiazgowych opisów, lecz szer
szeni , humorem zaprawionym piórem rzecz 
traktuje.

Przegląd polityczny.
Jak  się można było spodziewać, wszystkie 

dzienniki rosyjskie zamieszczają nadzwyczaj 
sympatyczne artykuły o hr. Kalnokym, i win
szują tak Austryi jak  Rosyi nowego m inistra 
spraw zagranicznych, usposobionego poje
dnawczo.

Minister Kalnoky nie złoży sam swoich 
listów odwołujących w Petersburgu, lecz zło
ży je  dopiero jego następca wraz z swojem 
uwierzytelnieniem. Tak przynajmniej prakty
kowano dotąd przy odwołaniu ambasadora 
powołanego na wyższą posadę. Za następcę 
podają szefa sekcyi Kallaya.

Rada Państwa oczekuje widocznie dotąd 
prac kom isyi, dlatego też posiedzeń odbywa 
mało i krótkie. Z przebiegu obrad w komi
syi przemysłowej znajdą czytelnicy sprawę 
w umieszczonej powyżej korespondencyi wie
deńskiej.

Komisya budżetowa załatw iła onegdaj bu
dżet m inisterstwa obrony krajowej. Przy ty 
tule „obrona krajowa" oświadczył minister 
na zapytanie dep. Dumby, że „organizacya 
obrony krajowej w Dalmacyi" dokonaną zo
stała bez przeszkody, i że tegoroczny kon- 
tyngens skutkiem stawienia się popisowych 
i zgłoszenia ochotników, przyniósł w rezul- 
acie znaczną zwyżkę. Zamiarem jest rządu 
przeprowadzić dzieło organizacyi z uwzglę
dnieniem stosunków, konsekwentnie i spokoj
nie, pragnie on unikać wszelkich środków 
gwałtownych, do których ucieknie się tylko 
w takim razie, gdyby okazała się nieodzo
wna potrzeba. Popisowi, którzy nie stawili 
się przed komisya asenterunkową, będą uwa
żani za zb ieg łych , a władze postąpią sobie 
z nimi tak , jak postąpiły już z niektórymi 
schwytanymi w Carogrodzie. Minister wspom
niał dalej, że w ostatnich czasach Krywoście 
zostało niepokojone napadami band zbójec
kich , przeciw którym przedsięwzięto odpo
wiednie kroki. Nowo mianowany Namiestnik 
Dalmacyi zbada stan rzeczy na miejscu i za
rządzi środki, jakie okażą się potrzebne. Rząd 
będzie oszczędzał o ile możności poddanych 
monarchii, będzie się stara ł, aby niedopu- 
ścić do rozlewu krwi, gdyby atoli okazała 
się tego potrzeba, potrafi utrzymać powagę 
Państwa i złamie opór za pomocą środków, 
jakie uzna za stosowne. Rząd pomnąc na 
odpowiedzialność ciążącą na nim, gotów jest 
zdać sprawę z wszystkich swych czynności, 
przytem jednak musi liczyć na poparcie wszy
stkich patryotów, bez względu do jakiego na
leżą stronnictwa.

Kom isya przyjęła rezolucye o rewizyi 
obowiązujących przepisów o obrębach for
tyfikacyjnych i rew izyi środków zaradczych 
przeciw włóczęgostwu. N astępnie załatw iła 
komisya ty tu ły : D rukarnia państw ow a, sub- 
wencye udzielane funduszom krajow ym  i 
gminom, tudzież zaliczki dla funduszu in- 
demnizacyjnego, i p rzy jęła  rezolucyą pono
wioną przez dep. Zeitham m era o funduszu 
indeinnizacyjnym Galicyi i Bukowiny. W nio 
sek Sturm a, k tóry  żądał, aby komisya w y
pow iedziała swoje niezadowolenie z powodu 
nieuwzględnienia rezolucyi o uregulow aniu 
stosunków praw nych między państw em  i 
wzmiankowanemi funduszami indem nizacyj- 
nemi, został odrzucony, a to po oświadcze
niu przedstaw iciela rządowego, iż skoro 
tylko Sejm  galicyjski zbierze się na dłuższą 
sesyę, rząd  poczyni m u przedłożenia, do 
których przygotow ał już  potrzebny m ateryał.

Koło polskie w parlam encie niemieckim 
w ybrało prezesem  p. Ign. Dyakowskiego, 
w iceprezesem  dr. Jażdżew skiego, sek re ta rza
mi dr. W . Skarżyńskiego i Kossowskiego. 
Do komisyi parlam entarnej w y b ran o : pp. 
M agdzińskiego, L . Czarlińskiego i Jażdżew 
skiego. K w estorem  je s t p. M. Żółtowski.

P arlam en t przedsięw ziął pierwsze czyta
nie e ta tu , przyczem przekazał główne działy 
e ta tu  kom isyi budżetow ej. P odsekretarz  
stanu Scholz dał pogląd na obecne położe
nie finansowe. W  przeszłym  roku etatow ym  
zwyżka wynosiła około 15 milionów. Z do
chodów, jak ie  przynosiły cła i podatek od 
tytoniu, z czego państw o zatrzym ało dla

siebie 130 milionów, przekazano państw om  
związkowym za rok 1880 i 1881 38 m ilio
nów. W  bieżącym roku prelim inowano dla 
państw  związkowych 66 milionów. Po tych 
wywodach przem aw iał deputow. R ich ter, 
uderzając na całą politykę ekonom iczną ks. 
B ism arcka.

„National" donosi, iż G a m b e t t a  m i a j ł  
k o n f e r e n c y ę  z g e n e r a ł e m  C h a n z y ,  
w której oświadczył, że nie może nic zmieniać 
w polityce zagranicznej francuskiej, ponieważ 
Francya musi pozostać w dobrych stosunkach 
ze wszystkiemi m ocarstwam i, w wewnętrznej 
polityce jednak pragnie wykonać wolę kraju, 
który, jak  fakta wskazały, domaga się ener
gicznej akcyi przeciwko duchowieństwu. Ge
nerał Chanzy obstaje przy demisyi, ponieważ 
trudnoby mu było reprezentować (taką poli
tykę wewnętrzną wobec zagranicy.)

Z pola walki w Afryce nadchodzą tylko 
same miernej wartości tryumfy.

Generał Delebecque w dalszej wyprawie 
przeciw p o w s t a ń c o m  a l g i e r s k i m  przy
był d. 21 b. m. do M oghar-Tatani, kazał zbu
rzyć dom Bu-Amemy i pościnać należące do 
niego drzewa palmowe. W pochodzie wojska 
francuskie miały utarczkę, w której straciły 
dwóch zabitych i pięciu rannych. Powstańcy 
pozostawili na polu walki 16 zabitych, a wiele 
ciał unieśli. Zabrano im wiele sztuk bydła.

Generał Saussier w 'd. 20 b. m. wkroczył 
do Gaffa. P o d d a w a n i e  s i ę  p l e m i o n  
t u n e t a ń s k i c h  trwa ciągle.

Pod napisem „ P a p i e r o w a  s p r a w a  
w s c h o d n i a *  zawiera Augsburgska Gazeta 
artykuł zawierający ciekawy przegląd stosun
ków obecnych na wschodzie. Z artykułu tego 
podajemy następujące wybitne ustępy:

„Kiedy w Tunisie, mimo niedostatecznej 
opieki nad wojskiem i mimo nieprzyjaznego 
klimatu, bagnet jednak spełnia swoją powin
ność, a stary Egipt pod młodą administracyą 
europejską przemieniony został z kraju cieka
wego na kraj przynoszący dochody, odbywa 
się równocześnie nad Bosforem powolny pro
ces , którego drogi zarysowały się już obe
cnie dość wyraźnie, którego końca jednak 
trudno przewidzieć.

„Wieki średnie miały swój odrębny cha
rak ter; najemny żołdak , który nie miał w 
domu dachu ani chleba, szedł na obczyznę, 
sam nie posiadał i nie chciał być niczyją 
własnością. Nasze stulecie obfitujące w wojny 
państwowe a uboższe w animusze indywidu
alne rycerskie, przyniosło nam obok wy- 
chodżtwa do A m eryki, drugą emigracyę do 
Turcyi. Nie wysyła ona tam wprawdzie swo
ich dzieci, ale swoje kapitały na nieliczne 
oazy produktywne na wielkiej finansowej pu
styni tureckiej. Oczywiście, że administracya 
finansowa państwa tureckiego nie mogła 
płacić procentów, ale szafowała hojnie przy
rzeczeniami. Przyjąwszy je  do wiadomości, 
zgromadzili się wielcy wierzyciele, szczegól
niej w Londynie, i zmobilizowali ogromną 
wyprawę kuponową na Konstantynopol, która 
się tam na swój sposób zainstalowała i od 
pewnego czasu tern natarczywiej na sułtana 
napiera, im mniejsze ma nadzieje, że natar
czywość ta odniesie pożądany skutek. Zwolna 
jednak komendanci wyprawy przyszli do 
przekonania, że Turcya znajduje się w smu
tnej sytuacyi, bo w niemożności płacenia. 
Komisya wierzycieli, na której czele znajduje 
się p. Bourke, wpadła wtedy na trafny pomysł 
i zaczęła rozważać czy nie możnaby Turcyi 
zrobić produktywniej sza w pieniądze na dro
dze administracyjnej. Drogę do tego celu 
odkryto bardzo łatwo. Zaproponowano Turcyi, 
ażeby pewne źródła swoich dochodów oddała 
w ręce wierzycieli, i ażeby ci zamiast przy
rzeczeń, mogli także otrzymać realniejsze 
korzyści, gdy dochody odbierać zacznie ko
misya wierzycieli. P orta  wiedziała dobrze co 
to znaczy, gdyż niedawno Egipt został tak 
samo zdobyty kuponem, a komisarze tureccy, 
którzy się zanadto spuszczali na ruch całego 
Islam u, zastali za przybyciem tam  okręt 
pancerny, który ich bardzo uprzejmie wypro
sił z Aleksandryi. Musiano sobie tedy powie
dzieć w Konstantynopolu, że tym razem akta 
długu państwowego w rękach wierzycieli za
stępują miejsce batalionów i d z ia ł, i bez 
hałasu opanowały Egipt w drodze adm ini
stracyjnej.

„Naturalnie także, że Turcya zaczęła się 
obawiać po swoich długach skutków, których, 
zaciągając je, nie przeczuwała nawet. Anglicy 
jednak nie zrażali się bynajmniej pozorną 
obojętnością turecką i nie myśleli ustępować. 
Ukła*dy odbywały się bez przerwy. Można 
w nich odróżnić dwa kierunki a raczej dwa 
peryody. W pierwszym oddawano się nadziei, 
że cel zostanie osiągnięty przez sekwestr kas 
celnych i monopolów. Turcy nie podnosili 
prawie zarzutów, ale skoro przyszło do zrea
lizowania uchwał, pokazało się, że kasy są 
próżne. Naówczas komisya wierzycieli zro
biła pierwszy krok stanowczy i zaczęła ozna
czać w yraźnie, pewne okręgi terytoryalne, 
które mają jej być oddane w administracyę 
z wyłączeniem dochodów celnych. Z tytułu 
pretensyi pieniężnej wierzycieli, chce komisya 
uzyskać ty tu ł do zagarnięcia praw zwierzchni- 
czych nad pewną nieoznaczoną jeszcze pro- 
wincyą. I znowu musiał sułtan zrobić ustęp
stwo, a rokowania toczą się dalej. Całemu 
przebiegowi sprawy Rośsya dotychczas- przy
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patrywała się spokojnie. W iedziała, że Tur- 
cya bądź co bądź płacić nie będzie. Ale 
skoro przyszło w układach do zadania pe
wnej, prawda, że tylko ad ministracyjnej, ale 
zawsze terytoryalnej okupacyi, weszła i Ros- 
sya na tę samą drogę. Należy się jej prze
cież z ostatniej wojny jeszcze 35 milionów 
funtów tureckich kontrybucyi wojennej.

„Tym sposobem w chwili, gdy Anglia 
nad Bosforem za należną je j gotów kę chcia
ła w ejść w posiadanie pew nego terytorynm , 
pojaw ił się nagle u P o rty  poseł z P eters
burga, ażeby się upomnieć o owe miliony 
i procenta od nich. S praw a ta  byłaby może 
pod względem tinausowym  bardzo komiczna, 
gdyby nie była pod względem politycznym  
bardzo groźną. Poseł rosyjski podniósł trzy 
kw estye: najprzód zażądał dokładnego okre
ślenia sumy, powtóre ustanow ienia term inów 
spłaty, a nakoniec ośw iadczenia, jak ie  gw a- 
rancye w ypłaty  może dać P o rta ?  A ponie
waż o innych m ateryalnych gw arancyach 
nio mogło bym mowy, m usiała zatem  P o rta  
przed tygodniem  zająć się na seryo tą  kwe 
styą  i zadać sobie pytanie, czyliby jak o  gwa- 
r.incyę nie oddać którego z tery toryów , na- 
przykład  Armenii pod adm inistracyę ro sy j
ską. Rząd tu reck i zrozumiał, że gdy kom itet 
w ierzycieli nie myśli w żadnym  razie zrzec 

^się nad Bosforem tych sam ych w ym agań, 
" ja k ie  już  weszły w p rak ty k ę  w Egipcie, to 

nie ma rów nież podstaw y do odm aw iania 
gw arancyj żądanych przez Rosyę. Obecnie 
tedy toczą się rokow ania równoległe i w arto 
dopraw dy przypatrzyć się bliżej, czy kupo
ny angielskie przygotow ane do pochw ycenia 
zdobyczy te ry to ryalnej, nie obiorą którego 
z w ybrzeży nad morzem Egejskiem , gdzie 
zostawać będą pod ochroną statków  pancer
nych, gdy jednocześnie rosy jska kontrybu- 
cya w ojenna zechce północną A zyę Mniej
szą wziąć pod opiekę bagnetów kaukazkicb. 
W ybrzeża morza Śródziemnego muszą być 
opanow ane i będą, i każdy w ie o tem, lubo 
n ik t o tem  mówić nie chce. W ten sposób 
rozpoczyna się  nowe przeobrażenie w kwe- 
styi wschodniej, k tóra  z żelaznej s ta ła  się 
papierow ą, niemniej jed n ak  i w tej postaci 
zbliża się do nieuniknionego rozw iązania. 
Obecnie najciekaw szą je s t rzeczą, ja k ą  po- 
zycyę zajmie E uropa środkow a. Obawiam y 
się, że żaden ta jny  radca  finansow y pruski 
nie przew aży tu szali, gdyż nie będzie sta 
nowił odpowiedniej przeciw w agi*.

Rolnictwo, M o l  i przemysł.
Sprawozdanie  ta rg o w e

Kraków dnia 25  listopada. 

Ceny były następujące:

Złr. ct. Złr. ct.

P szenica biała . . «»| od 1 1 50 do 1 2 —

żółta * ® 1) 1 1 50 1 2 —

czerw. a 0 n 1 1 50 •n 1 2 1 0

Ż y to ..................... * V 8 50 V 9 —

Jęczmień: lep. gat. " V 8 25 V 8 75
gorszy .L- V 7 25 V

n
i 50

O w i e s .................. I g n 6 75 V 1 —
Groch: wrzący . . = ^ 1) 8 25 9 75

pastew ny . » — n '— —
Fasola : b ia ła .  . . | g V — — 7) — —

pstra  . . . oi-2 n — — łł — —
T a t a r k a ............... |=j •n 7 75 8 50
Kukurudza............ q V 7 25 Jl 7 —

Cinquantin............ !q , 7 50 V 8 75
Nasiona ole jne: h

rzepak zimowy . « n 1 2 75 n 18 —
Koniczyna: czerw. D — — V — —

biała. 1 V — —- n
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Z w racam y uwagę naszych rękodzielników i 
przemysłowców na przedstawiony w koresponden
c ji wiedeńskiej stan sprawy nowej ustawy prze
mysłowej.—  Dowiadujemy się zaś, że poseł Mie- 
roszowski ma w czasie świąt Bożego Narodzenia 
zaprosić w tej sprawie na konferencję pp. ręko
dzielników i przemysłowców w Krakowie.

W tych dniach zawiązał się kom itet „Balu 
Praw ników *, w którego skład weszli panowie: 
Dr. Adam Bogusz, W ładysław  Chwalibogowski, 
D r. F eliks C sesznak, D r. W ilhelm Dadlec, 
Józef Ilnicki, D r. Rom an Ław rowski, D r. A r
tu r Leo, Mieczysław M adurow icz, Dr. F ra n 
ciszek Paszkowski, Bronisław Sądecki; Ig n a
cy D em bow ski, A ntoni G órski, Kazimierz 
K irchm ayer, Ju liusz L eo , h rab ia  Ja n  M iero- 
szow ski, h rab ia  T adeusz M orstin , Zdzisław 
M orawski, hr. Adam M ycielski, h r. A ndrzej 
P o to ck i, W incenty P o tock i, F eliks Sozański, 
hr. Zdzisław Tarnow ski i Ja n  W alewski. P rz e 
wodniczącym kom itetu je s t p. Dr. Feliks Cse
sznak.

W iedząc z dośw iadczenia, iż dość szczupła 
sala hotelu  Saskiego nie zdoła pomieścić tak 
znacznej liczby gości, jak iej i coroczne powo
dzenie i cel jego  spodziewać się pozw alają,—  
kom itet zdecydował się tym razem  urządzić 
zabawę w w spaniałych salach Sukiennic. W y
słana w tym celu deputacya otrzym ała od 
P rezydenta m iasta przychylną odpowiedź. T e r

min balu  oznaczył kom itet na dzień 1 lutego.
Kuryer Codzienny umieścił na czele dzien

nika nasz pierwszy artykuł pod tytułem „Restau
rac ja  Wawelu*.

WbreW ustaw ie  budowniczej. Czytamy w Ga
zecie N arodow ej: „Do m ag istra tu  lwowskiego 
weszło ostatnieini czasy podanie m arszałka 
krajow ego dr. Zyblikiew icza, o pozwolenie 
urządzenia w suterenach gmachu sejmowego 
stajni dla k o n i, a na dziedzińcu d r e w n i a 
n e j  w o z o w n i .  U staw a budownieza pow iada 
wyraźnie, że w środku m iasta budynków  dre
wnianych staw iać nie wolno. Tem bardziej sto
sować się powinno to postanow ienie do gmachu 
sejm ow ego, gdyż niebezpieczeństw o, jakiem u 
ustaw a chce zapobiedz, je s t tu ta j daleko więk
sze, zo względu na ew entualną stratę  dla k raju . 
W  sekcyi budowniczej wywiązała się w tym 
przedm iocie na ostatniem  posiedzeniu ożywiona 
dyskusya. Część pp. radnych była zdan ia , że 
ustaw a jest wyższą po nad wszelkich dygnita
rzy  i po nad  wszelkie względy dla nich — 
druga część członków sekcyi była odmiennego 
zapatryw ania. I  ostatecznie większością jednego 
głosu, bo ośmioma przeciwko siedmiu, uchw a
liła sekeya udzielić p. m arszałkow i żądanego 
pozwolenia. —- Tak więc zostało zdecydowane 
obejście ustaw y, a raczej je j zupełne pomi
nięcie z przyczyny i gwoli osoby, k t ó r a  p o 
s t a w i o n ą  j e s t  n a  s t r a ż y  u s t a w  k r a -  
j o wy c h. Sądzimy je d n a k , że pełna R ada 
m iejska nie zaaprobuje uchwały sekcyi. Cho
ciaż bowiem uchwała sekcyi je s t prawom ocną 
i nio potrzebuje potw ierdzenia Rady-, każdem u 
radnem u służy jed n ak  prawo interpolacyi, i prawo 
upom nienia się w tej drodze o większe posza
nowanie ustawy.*

Brawo! za te  słowa prawdy Gazety N aro
dowej. Nikomu nie wolno nadużywać władzy 
ani na swoją rzecz, ani na rzecz drugiego.

Zam ach na Unię L ubelską. Z dzienników 
lwowskich dowiadujem y się nader m iłej rze
czy. „Unia Lubelska* obraz M atejki, nabyty 
niegdyś dla k ra ju  d rogą sk ładek  pnblicznych, 
dzieło sztuki, o którem  sam m istrz miał się 
wyrazić, że mu się najlepiej udało, — posta
nowiono zawiesić w apartam entach recepcyj
nych gm achu sejmowego, w salce tak  szczu
płej w stosunku do rozm iaru wspomnionego 
obrazu, iż całość jego  nie daje się stosownie 
objąć okiem, nadto  umieszczony w najfatal- 
niejszem ośw ietleniu, bo poludniowem. Zresztą 
spraw a ta  ma jeszcze drugą niemniej ważną 
stronę. P om ijając, że podobnem  arcydziełem  
jak  U nia L ubelska, będącein w łasnością naro
du nie godzi się dekorować apartam entów  
pryw atnej natu ry , nie można przepom nieć 
i o tem, iż tak a  „Unia* je s t nieprzebranem  
źródłem  studiów nie tylko dla uczących się, 
ale i dla ukończonych artystów . Jeśli już 
więc na te raz  dzieło krakow skiego m istrza nie 
może być umieszczone w sali sejmowej, ja k  
to niegdyś projektow ano, niechaj i dalej po
zostaje w galery i Zakładu N arodow ego Osso
lińskich, gdzie —  w edług zdania ludzi kom 
petentnych —  znajduje się w korzystnych wa
runkach.

Otrzymujemy następujące pismo :
Je s t w K rakow ie żydówka m ło d a , w yso

kiego w zro stu , tw arzy n iebrzydkiej, uśm ie
chniętej dobrodusznie, mówiąca dobrze po pol
sku, k tóra chodzi po dom ach czasem w roli 
stręczycielki s łu g , czasem z koszykiem cy
tryn, i ma na pogotow iu rozrzew niającą hi- 
storyę o rodzinie zm arłej stróżki na Kaźm ie
rzu, k tó rą  się opiekuje z narażeniem  na p rze
śladowanie od swoich. Rodzina ta  wedłusr ze- 
znari żydówki — składa się z tro jga  d z ie c i; 
najstarszą m a być dziewczynka niem a, a tak 
dalece pozbaw iona odzienia, żo siedzi na sło
m ie okryta tylko starem  podartem  przeście
radłem . D la n ie j to właśnie wynalazła ona 
miejsce u kogoś na P rądniku , ale nie mogąc 
je j tam  oddać dla b raku  odzienia, b łaga o j a 
kąkolwiek choćby najw ięcej zniszczoną odzież. 
W czoraj w łąśnie była u m nie, a że wszystko 
co mówi je s t n ieste ty , do praw dy podobne, 
uwierzywszy je j p rz e to , dałam co mogłam 
i kazałam  przyprowadzić sobie ową dziew
czynkę. Tymczasem zaraz po wyjściu ży
dów ki, dowiedziałam  s ię , że wszystko co opo
w iada, je s t kłam stwem , k tóre się je j od b ar
dzo dawna udaje z dobrym skutkiem . Sądząc, 
iż rzecz ta  zasługuje na k a r ę , podaję ten 
fak t do publicznej w iadomości w nadz ie i, że 
może w dalszej swej prak tyce m iłosiernej, 
trafi na kogoś, co ją  sprawiedliw ie ukarze.

Kraków 24 listopada.
Jedna z  oszukanych.

P ra ce  Matejki. „Gaz. lwowska* w przed
ostatnim  num erze zamieszcza spis obrazów 
naszego m istrza Matejki. Z obliczenia tego 
okazuje s ię , iż wykonał on dotąd 161 prac 
większych i m niejszych, nie licząc w to natu
raln ie rysunków , których ogólna suma niem 
niej je s t znaczna.

Ważne odkrycie filologiczne. Jeden z p ro 
fesorów przeniesiony świeżo z pewnej szkoły 
do pewnego gim nazyum , w ykładając o za 
bytkach dawnych języka polskiego, udzielił 
uczniom ważnej, a przez innych badaczy i p ro
fesorów nieznanej dotąd wiadomości, mianowi
cie zaś, że P s a l m  F l o r y a ń s k i  od tego ma 
swoją nazwę, że go znaleziono w F l o r y a ń -  
s k i e j  b r a m i e .  Idzie teraz tylko o to , ażeby 
wykryć czy w baszcie? czy w rotundzie? Inny 
znów młody nauczyciel obznajm ia chłopców 
z zabytkam i języka , zdobytem i w epoce, kiedy

l u r u u i u u t ! .

*midPLSlne

jeszcze w Galicyi nie uczono języka polskiego, 
np .: „ W idziałem  cię czy ta ć , zostań siedzieć, 
ja  za to nie mogę“ i t. p. Smutna y.a.ste, że 
tacy nauczyciele dopuszczani są ze szkodą 
uczniów do wykładu tak  dla nas ważnego 
przedm iotu, ja k  język  ojczysty, a narażając 
pow agę szkoły , wystawiają siebie na pośmie
wisko młodzieży. Moglibyśmy jeszcze coś opo
wiedzieć o niezrozum iałym  wykładzie fizyki 
w pewnej sz k o le , — lecz to  zostaw iam y na 
później.

M aterya ł  na znakomitość! W  detencyi Są
du obwodowego w R zeszow ie, znajduje się 
chłopak w ieku lat około 15, udający, jak  się 
zdaje , głuchoniem ego, obwiniony o oszustwo 
i kradzież. P rzy ptaszku tym znaleziono b ran 
soletę złotą (an ty k ) w artości około 100 złr. 
z rubinem  , perłam i i mieszczącym się w je j 
wnętrzu zegarkiem , dalej : złoty genew ski ze
garek  z srebrnym  cyferblatem  z pozłoconemi 
obrączkam i, wreszcie św iadectwa polecające, 
na których podpisy i pieczęcie są podrobione 
Przyaresztow any mieni się być niejaJdj 
rolem  Solą.

Przemyśl. Za spokój duszy nieśundPISInej 
pam ięci A dam a Mickiewicza w poniedziałek 
dnia 28 listopada jako  w 26 rocznicę Jego  
zgonu, odbędzie się u nas nabożeństwo żało
bne w kościele K atedralnym , o godzinie 11 
przedpołudniem .

Blaga w a rsz a w sk a ,  w  tych dniach ban
kierska rodzina K ronenbergów  w W arszaw ie 
złożyła w redakcyi „K uryera W arsz.* 5,000 
rs. na kasy pożyczkowe dla rzemieślników. 
Życzyć należy, aby i u nas tak  „blagow ano!*

Nowe pismo- W edług kijowskiej „Z ari,“ 
zawiązało się w W arszawie koło konserw aty
stów na czele z p. P rzeździeckiin , które za
m ierza tam  wydawać pismo codzienne, red a 
gow ane w równie wstecznym kierunku jak  
„Czas* krakow ski.

Czytelnia polska akadem ików górniczych 
w L e o b e . n  dla uczczenia pam ięci Adama 
M ickiewicza, urządzi: w d. 28 listopada lite 
racko  - m uzykalny w ieczorek, k tóry  odbędzie 
się w sali hotelu „zum M ohren.*

Opilstwo w  P etersburgu . W edług s ta ty 
stycznych wykazów sprzedano w P etersburgu  
w 1877 roku 2,344.000 w iader wódki i 
4 ,144.000 w iader piwa (wiadro 12-3 litrów ) 
z czego przypada na głowę każdego mie
szkańca 3 w iadra wódki a 5 i pół w. piwa. 
Policja pet. zebrała z bruku  47.000 pijaan 
nych, a po szpitalach było mnóstwo chorych 
zatrucie organizmu alkoholem.

Osobliwość. P a ra  białych jak  śnieg jask ó 
łek , gnieździ się w tym roku na jednym  z do
mów w H ohenlim burgu, w W estfalii.

„Dom Narodny* n r .  2 m a  s ta n ą ć  w K o 
łomyi. Podobno Rusini pod tę budowę zaku
pili za 600 złr. drugą część o g ro d u , gdzie 
mieściła się wystawa gospodarcza.

Dr. Antoni Rehman, znany podróżnik po 
Afryce, m iał w dniu 25 października na mie- 
sięcznem zebraniu Towarzystwa geograficznego 
w W iedniu, odczyt o geografii fizycznej k ra
iny T ransw alskiej w południowej A fryce, na 
podstawie w łasnych spostrzeżeń, robionych na 
miejscu w latach 1879 i 1880.

Fatalizm. I  znów k atastro fa  oczekuje gór
ską miejscowość Elm w Szwajcaryi, o k tórej 
zasypaniu zesuwiskiem  skalnem donosiliśmy 
w właściwym czasie. Obecnie w edług wiado
mości dzienników szw ajcarsk ich , góra Kisi- 
kopf zarysowała się tak  groźnie, iż lada chwila 
może runąć na do linę , zwłaszcza po nagłej 
zmianie pow ietrza. Uczony geolog dr. Heim 
wysłany został do Elm przez zarząd kanto- 
nalny.

W Anglii panuje obecnie wiosenne powie
trze. Jab łon ie i gruszki wypuszczają świeże 
listki, lewkonje zaczynają kwitnąć, a g-dzie- 
uiegdzie dojrzew ają naw et poziomki.

N iestrudzen i. Do kroniki śmiałych przed
sięwzięć niestrudzonych synów A lhionu, za- 
ciągnąć wypada pro jek t przekonania m iędzy
m orza K ra w , łączącego półwysep M alakka 
z Indo-Ohinam i. Przez wykonanie tego k a 
nału  droga z Anglii lub Indyj do Chin i z 
F rancyi do K ochinchiny skróciłaby się przy
najm niej o 600 mil.

T c le m j „Gazety Mowskiej".
Wiedeń 26 listopada. „W iener Zeitung* 

ogłasza, że ks. Solecki kononik i scholastyk 
kap itu ły  łacińskiej we Lw ow ie, mianowany 
został biskupem  przemyskim.

Wiedeń 26 listopada. W  klubie prawicy 
skonstatow ał hr. H obenw arth, że pozostało 
47 członków, 17 wystąpiło a dwóch należy 
do d z i k i c h .  N ajbliższe posiedzenie Rady 
państw a odbędzie się w następną sobotę, 
gdyż prawica n a le g a , aby przyspieszono 
pracę w kom isyach; budżet m a być w nie
siony w Izbie w 14 dniach.

Wiedeń 25 listopada. Do Presse donoszą 
z L etynii, że w szystkie d o n i e s i e n i a  
o p o d n i e s i o n y m  w K r y w o s z y  b u n 
c i e  p r z e c i w  a s e n t e r u n k o w i  d o  o b r o n y  
k f ^ j p w e j  s ą  w y m y s ł e m ,  podobnież jak  
wuesci, że Czarnogóra popiera znajdujące się 
tam  bandy rozbójnicze.

Wiedeń’ 25 listopada. Wiener Zeitung  ogła
sza, że radcy sądu k ra jow ego: O e h l  w Czer- 
niow cach, A lojzy U h l e  i F r a n c i s z e k  M i 
k l a s z e w s k i  we Lwowie zostali m i a 

n o w a n i  r a d c a m i  w y ż s z e g o  s ą d u  
k r a j o w e g o  we Lwowie.

Berlin 25 listopada. W  kołach parlam en
tarnych krąży pogłoska, że p a p i e ż  o b j a w i ł  
r z ą d o w i  n i e m i e c k i e m u  z a m i a r  p r z e 
n i e s i e n i a  s i ę  d o  F u l d y  i że ju ż  za 
Schlotzerem  o tem  konferowano. Nat. Ztg. 
podaje także tę  pogłoskę.

Washington 25 listopada. A dw okat S e r -  
v i l l e  ukończył swoją obronę w procesie 
G u i t e a u, k tó rą  w ygłaszał pośród ciągłych 
przeryw ań ze strony obżałowanego. T ry b u 
nał rozpoczął przesłuchanie świadków od
wodowych. L ekarz G uiteau’a powiada, że 
w r. 1876 badał stan um ysłowy oskarżo
nego i zauważył, że G uiteau zwłaszcza w 
spraw ach religijnych, ma zdania obłąkanego, 
w skutek  czego polecił rodzinie, aby go do
zorowała. D alsza rozpraw a odroczona.

Kontstantynopol 26 listopada. G reckie u- 
rzędy pocztowe w Konstantynopolu i w  J a 
ninie zostały dzisiaj zam knięte.

Paryż 26 listopada. P rzy  przyjęciu per- 
sonalu urzędników  powiedział m inister w y
znania B e r t : M inisterstwo nie będzie się 
zajm owało d o k try n ery ą , lecz przestrzegać 
będzie i wykonywać ustaw y, k tóre norm ują 
stosunek państw u do k ościo ła , gab inet żą
da ścisłego wykonania konkordatu.

P etersbu rg  26 listopada. Proces W alu je- 
wa ma być niebaw em  zaniechany; z aktów 
śledczych okazuje s ię , iż W atujew  przy 
sprzedaży dóbr państwowych m iał zamiar 
zbogacić się i działał z wiedzą następcy 
tronu dzisiejszego cara.

NADESŁANE.

Ważnem je s t doniesienie o „grze lo te ry j
nej Samuela H eckschera senr. w H am durgu. 
F irm a ta  zjednała sobie dobrą reputacyę, tak 
tu  jak  w okolicy, z powodu natychm iastow ej 
wypłaty pod dyskrecyą i dlatego już na tem 
m iejscu zw racam y uwagę każdego, na dzisiej
sze ogłoszenie tegoż Domu w dzisiejszym nu
merze.

O G Ł O S Z E N IA .
Licytacya.

Duia 6 grudnia o godzinie 10. 
przed poiudniem odbębzie się w 
c. k. Sądzie krajowym w Krako
wie licytacya młyna parowego i wo
dnego w Krakowie wraz z placem  
doń należącym i domem m ieszkal
nym. Cena wywołania 5 5  0 0 0  złr. 
Młyn zostanie sprzdany także n i
żej ceny szacunkowej. W adyum  
5 %  ceny wywołania. S iła  wody 
młyna 2 5  koni, siła  pary 8 0  ko
ni. Doskonałe urządzenie technicz - 
ne. Około 4 0 .0 0 0  złr. może po
zostać przy hipotece.
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( Pierniki salonowe! )

U
MLNICS

VV Y 1

PIERNIKI SALONOWE!
w p aczk ach  po 40 cnt. i po 
30 cnt. - -  P la ce k  k ró lew sk i 
p rz e k ła d a n y  1 z łr. 50 cn t.— 
P aczk a  p rzek ład an y ch  p ie r 
n ików  konfitu rą  za 50 c u t.— 
C ałósków  30 za 20 cent. — 
Girym asików 30 za 20 cent. 
W  FA B R Y C E P IE R N IK Ó W  

Istniejącej od 25  lat
E. MolęclłlogO

w K R A K O W IE  p r z y  u licy  
B ra ckie j p o d  N r. 158.

AfiAideS

i a m o n o r e e  r a t w J a i d C  j

Zm iana lokalu

Z A K Ł A D  L IT O G R A F IC Z N Y  
A. Pruszyńskiego

przeniesiony został z ulicy Floryańskiej 
na u l i c ę  S z e w s k ą  do domu W go P a
na Ł u s z c z k i e w i c z a  „podT oporkiem “ 
N r. 16 i poleca się łaskawym w zglę
dom P. T. Publiczności. 386-1-12.



GAZETA KRAKOWSKA Nr. 70

Księgarnia, skład, wypożyczalnia nut 
muzycznych 

i e k s p e d y c y a  pi sm p e r y o d y c z n y c h  
S. A . Krzyżanowskiego

W KR AKO W IE
395 1— 5 p rz y jm u je

P R E N U M E R A T E f
na wszystkie czasopisma krajowe I z graniczne, zaręczając 
swoim prennmoratorom za ś c i s ł ą  i s z y b k ą  ekspedycję ta 

kowych.
poleca powyższa 
księgarnia wielki Aj 
wybór książek o-  ̂

zdobnie opraw 
nych w jeżyku polskim , niemieckim i francuskim.

kowych.

NA GWIAZDKĘ

I A K Ł A D E M  J. Fr .  R Y M A N O W S K I E G O  w K R A K O W I E
Ulica Kanonicza N r. 9.

opuści prasę w tym tygodniu książka, zawierająca w sobie

WSKAZÓWKI OBEJŚCIA SIĘ Z LUDŹMI
z a s to s o w a n e  do  z w y c z a jó w  ś w ia to w y c h . ,  339 l  

GRY i ZABAW Y TOWARZYSKIE, ANEGDOTY, FRASZKI i ZAGADKI,

ZBIOREK WYBOROWYCH UTWORÓW POETYCZNYCH, ZŁOTE ZDANIA i MYŚLI.
K s ią ik a  ła , o b ję to lo i 8 arkuszy śc is łego  d ru ku  (p e t it )  na p ięknym  p a p ie rze , będzie z dniem  

b. G ru d n ia  w e w szys tk ich  ks ię ga rn iach  po cen ie  76 ce n tó w  do nabycia .
®  lis to w n e  z lecen ia  pp K s ięga rzy  uprasza w ydaw ca —

# — a — > M > — I M I M l t i i

Wyroby platerowane posrebrzane
z fa b ry k

CHRISTOFLE & Comp
w Paryżu,

z gwnrancyą galwanicznego pokładu sre
bra oznaczonego w gramach na każdym 
przedmiocie t. j.  Sztućce stołowe, kom
pletne lub pojedynczo, wazy, serwisy 
sosierki, tace, półmiski, talerze, podstawki 
hektarze i  kandelabry, oraz całe wypra
wy w najgustowniejszym tasonie, jako 
też kompletne urządzenia dla pp. w!a 
ścicieli hoteli, cukierników, restaurato
rów, utrzymuje na składzie nasz jedyny 
w Krakowie reprezentant:

ALFRED B1AS10N
w nowo otwartym  magazynie N r. 8, 

przy wejściu w  u licę  G rodzką -  po ce
nach i ryg in a ln ych  fab rycznych , k tó rego 
dom po oram y W ys. Szlachcie i  P . T  
Publiczności.

i a ryż w Lipcu 1881 r. b.

CHRISTOFLE &  Comp,
fabryka icyrobów platerowanych 
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Pociąg do pijaństwa
może hyc wyleczonym 

za wiedzą lub bez wiedzy pijaka 
za pomocą w niezliczonych wypad

kach uznanego środka

Antim ettystiion
Eliksir przeciw pociągowi do 

pijaństwa.
Użycie takowego sprawia obrzy
dzenie i wstręt przeciw zbytnie
mu napijaniu się spirytusów, napra
wia apetyt i przywraca go tym spo
sobem nieszczęśliwej jego rodzi
nie i swemu powołaniu. Bliższe 
szczegóły w opisie użycia.

Cena flaszki z przepisem użycia 
złr. 1 ct. 50 Jedynie prawdziwe 
do nabycia za zaliczką pocztową 
przez aptekę zur ungariśchen Kro
ne w Kesmarku (w górnych Wę
grzech) (384 2)

z powodu 
w y j a z d  uDo sprzedania

Maszyna do szycia
ręczna, prawie nowa. bardzo tanio 
Bliższych szczegółów udzieli Bed 
Gaz. K ruk-“ ul. Szewska 1. 4.

(393 3)

Główna wygrana
ewent

400 .000  marek

Pierwsze ciągnienie 
1 4  i  1 5  G r u d n i a ,

W y p ł a t ę
wygranych

poręcza państwo

Zaproszenie do wzięcia udziału w grze 
w wielkiej przez państwo Hamburg poręczonej loteryi pienieżnej

w k tó re j p rze sz ło

O milionów 100.000 marels:
z pewnością musi być wygranych.

Wygrane tej korzystnej pieniężnej lo te ry i, k tó r a  w e d łu g  p la n u  ty lk o  
100.000 lo só w  za w ie ra , są n a s tę p u ją ce :

Największa w y g ra n a  je s t  ew en t. 400.000 m a re k .

1

Prenia 250.000 marek 
wygrane po 150.000 „

„ 100.090 „
„ 60.000 „ •

50.000 „
40.000 „
30.000 „
25.000 „
20.000 „
15.000 „
12.000 „
10.000 „
s.ooo „
6.000 „

5 
109 
212 

10
2

533
1074

100
49
60

100
29115

55 wygranych po 5000 mark.
4000
3000
2000
1500
1200
1000

500
300
250
200
150
138

etc. etc, ogółem 50.800 wygran. 
które  za k ilka  miesięcy w 7 oddziałach z pewnością wyciągnięte 
zostaną. Piowsze ciągnienie jest urzędownie ustanowione na

14 i 15 G r u d n ia  b. r.
Cena w ynosi:

Cały oryginalny los ty lk o ..................  3 złr. 50 ct. w. a.
Pół oryginalnego losu tylko  I złr. 75 ct. w. a.
Czwarta część oryginaln. losu tylko 88 ct. w. a.

l e  p rzez P a ń s tw o  po ręczone  L o s y  o r y g in a ln e  (żadne  zaka zane  P ro 
m esy) przesłane zostaną p rze ze iu n ie  in te re s a n to m  n a w e t w  n a jd o le g lo j-  
sze o k o lic e , za o p ła tn e m  n a d e s ła n ie m  n a lo ż y to ś c i.

K a ż d y  b io rą c y  u d z ia ł o trz y m a  o d e m n ie  op rócz  oryginalnego losu, 
także  oryginalny plan o p a trz o n y  herbem państwa gratis. a po u s k u te c z n io 
nym  c ią g n ie n iu  o trz y m a  natychmiast u rzę d o w ą  l is tę  w y g ra n y c h .

Wypłata i przesyłanie wygranych stronom
na s tą p i w p ro s t od em n ie  n a ty c h m ia s t i pod  ś c is łą  d y s k re c y ą  
K ażde  za m ó w ie n ie  u s k u te c z n ić  m ożna  w p ro s t przekazem pocztowym 
lub listem rekomendowanym. IMF** U p ra sza  się p rze to u d a ć  się 

w ty m  w z g lę d z ie  z p e łn e m  za u fa n ie m  do f irm y :

S A M U E L  H E C K S C H E R  S E E U S T .
397 1—6 Kantor bankowy i  wym iany w HAMBURGU.

SKŁAD MASZYN DO SZ YCI A

i

wszelkich systemów

w najletszjcli j a t i M  pot paranoją
po cenach umiarkowanych nawet na 

wypłatę ratami; oraz 

maszynki do plisowania, nici maszynowe 
białe, czarne i kolorowe (Broks), igły, 
oliwę do maszyn, wszelkie przybory do 
takowych itd. poleca, wszelkie reperacye 

uskutecznia w najkrótszym czasie handel

Wilhelma F E N Z A
w Krakowie naprzeciw kościoła św. Woj

ciecha Rynek pod Nr. 48.

poleca Księgarnia

K. ŁUKASZEWICZA
we LW O W IE

następujące dzieła, wydane na korzyść 
wysłużonych obrońców Ojczyzny:

Historią powstania naroiii polsliep
p r z e c iw  M o s k w ie  

w  r .  1 0 3 0 - 3 1  
przez P i o t r a Z b r o ż k a  (30 ct. 92 str.)

ŻYCIORYSY
uczestników powstania listopajowego

przez
H i e r o n i m a  K u n a s z e w s k i e g o  

b. oficera w. p. (1 zł. 165 str.)

STUDYUM DZIEJOWE
Br. Z a m o r s k i e g o ,  

w pięćdziesiątą rocznicę powstania 
r. 1830 zawierające:

I .  Pogląd ogólny na działalność na
rodu po rozbiorze Polski do r. 1864. 
I i .  Piętnaście la t bytu królestwa kon
gresowego. I I I .  Powstanie w. r. 1830-31 
(2 tomy. I. 235 str. I I .  251 str. 3 zł.)

Z tej samej okoliczności w yszły:

WiEczorj starep Miisrza
z opowiadań towarzyszy pułku jazdy 
wołyńskiej spisał E z e c h i e l  Be r ze-  
v ic z y , podporucznik b. w. p. (1 zł. 

80 ct.)

PO LO NIA
poemat Barona B. A. M a l t i t z a ,  
przekład H. Kunaszowskiego (50 ct.)

Ze świata mnarłych,
w cześć rocznicy listopadowej, napi- 

. sała I z a  (40 ct.)
392 2

Słuchajcie i dziwcie się!
Olbrzymi skład obi ety od masy konkurso
wej fabryk; Srebra Brytannia wysp.zedanym 
będzie uiżej ceur szacunkowej. Z i  nadesła
niem należy i ości lub też za zaliczką 6 złr, 
60 ct. otrzymać może każdy następne przed
m ioty 51 sztuk z najlepszego ciężkiego sre
bra Britannia, które kosztowały' dawniej 40 
złr., a które nawet po 25 latać i zostają 

białe, za co poręczam, mianowicie :
6 noży sto łowych,' ostrze z angiel stali,
0 najlep. widelców, z Brytan, srebra 
6 cięż. łyżek stołowych „

12 na lep. łyżeczek „ „
1 c ężka chochla , „
1 ciężka chochelka „ „
2 gustowne lichtarze „ „
6 pięk. cięż. puharków do ja j „
3 wspan podstawki do cukru v 
1 sitko do herbaty „ „
l  cukierniczka lub pieprzniczka s-„
6 łyżeczek do ja j z Britannia sreb ^  7?
Na dowód, że to ogłoszenie nie poleca na 

żadnem oszustwie, przytaczam kilka z mnó
stwa podziękowań z następnych zamówień, 
które otrzymałem po upływie lat o dosko
nałości i rzetelności sprowadzonych odemnie 
towarów. Żresz ą obowiązuję się publicznie 
do przyjęcia napowrót towaru bez trudności, 
gdyby się niespodobał. Wszelkie serwisy 
ogłoszone przez inne firm y są naślado- 
waniami bez wartości. KU zatem chce mieć 
dobry i rzetelny towar, niechaj się uda do 
jedynego miejsca zamówień,

L. NelkEH’s Britanniasillier-Fatirilfs-Hanpt-Depot,
D /en, VI., Windmiihlyasse N r, 26. 

Wielmożny Panie! Otrz\matem zamówio- 
wiony przezemnie u Pana garnitur tow rów 
ze srebra Britannia i jestem z nich zupełnie 
zadowolony. Zupełnie słusznie ogłosiłeś Pan, 
że to nie jest żadne oszustwo. 'Zechciej Pan 
mi nadesłać jeszcze niżej wymienione to
wary.

Henryk Lanz v. Lam ruh , 
emeryt, Radca dworu c, k. najwyższego 

Sądu Kassacyjnego w Gracu. 
Wielmożny Panie! Przed mniej więcej 14 

miesiącami sprowadziłem od Pana garnitur 
towarów Britannia srebra. Jestem z niego 
zadowolony i  proszę znów o przysykłę 

z uszanowaniem 
Szymon Fernengel. proboszcz ew.

Klein Schelken (w Siedmiogrodzie).
Prócz tego są jeszcze podziękowana i 

dalsze zamówienia od pp. Vilm>,ra,hr. Palf- 
fyego-D. una w Stubing, Karola Prucka w 
Koliba, Ferd. Wautschumny c. k' adjunkta 
podatku w Jamnicach, Kajetana Nerettera 
w Tryeśeie, Dietshla, c. k poczmistrza w 
Hostowicach, Seveltnayera c. k. żandarma 
z Buchers w Czechach, Franciszka Holzera 
w Feliks,torf, lir. Karola Forgacha, Hymesa, 
etc. etc.

Proszek do czyszczenia dla moich ga
tunków Britannia srebra jest u mnie do 
nabycia w wielkich pudełkach po 15 ct.
Z powodu wielkiego pokupu tych garnitu
rów polecam jak najszybsze zamówienia.

357 6 - 2 0

l o s y  s e r b s k ie
główna wygrana 100.000 franków. Ciągu 
nie pięć razy na rok. Najbliższe ciągnie] 

13 grudnia 1881. 
do nabycia po kursie dziennym 

w k a n to rze  w ym ia n y
Kurnatow ski & C

Kraków, Rynek l, 17.
377 3
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J. IHNATOWICZ
magister farmacyi i chemik sądowy

poleca pod gwąrancya swoje znakomite środki do tw arzy, które znała- 
z ły  powszechne uznanie i wziętośó, i  zostały wyszczególnione 4ma w ie l- 

kiem i medalami zasługi.

A N T I L E N T T I L I A
usuwa piegi, opalenie słoneczne, plamy wątrobiane, nadaje twarzy białość, 

delikatność i  przejrzystość. — Cena 2 z łr.

WODA FIJ0M0WA
nieporównany środek usuwa z twarzy pryszcze, liszaje, trądzik i, pierzch- 
nienie i  łuszczenie się skóry i  wygładza zmarszczki i  pory. Twarz od

świeża i  nadaje nieporównaną delikatność. — Cena 1 z łr.

5: nvr_^a-iśroiL.ziśr^A. 5
jedyny środek odświeżający płeć, skóra sucha, szorstka i zgrzybiała pod 
wpływem Magnoliny staje się m iękką i  delikatną. Magnolina usuwa czer
woność nosa, niszczy wągry t j.  czarne punkcik i, k tó re  najwięcej osiadają 

w okolicy nosa. — Cena tego znakomitego środka 1 z łr. 50 ct.

WODA LILIJOWA
plamy żółte, brunatne ostudy z twarzy, szyi i  p iersi pod wpływem  te j 
cudownej wody po kilkakro tnem  użyciu znikną. — Cena 1 z łr. 50 ct.

Orientalina czyli Pudr w płynie
nadaje twarzy prawdziw ie naturalną piękną i  przyjemną białość (dla oka 

niedostrzegalną) odświeża ją  i  konserwuje. Cena 1 z łr.

PDDR KSIĄŻĘCY BIAŁY
jes t prawdziwym unikatem w sztuce kosmetycznej, nie zawiera bowiem 
w swym składzie ani bizm utu ani o łow iu, ani też żadnych metalicznych 
pierw iastków szkodliwych zdrowiu i pomimo tego przyjemnie przylega do 
twarzy, nadaje śliczną, naturalną i bardzo przyjemną białość i delikatność. 

Cena pudełka 1 z r.

i^-PUDR KSIĄŻĘCY-^
cielisto-różowy i  c ie lis to-żó łtaw y po 1 z łr . 20 centów.

Krem orientalny biały
cielisto-różowy dla blondynek i  cie lis to-żołtaw y dla szatynek. 

Krem y te czynią zadość wszelkim wymaganiom, nadają bowiem twarzy 
naturalną białość, delikatność i  przejrzystość, są nieszkodliwe i  d la oka 
niewidzialne. Twarz m artw a, pokryta bruzdam i, nierówno-szorstka zosta

nie ca łkiem  odświeżoną i  odmłodzoną. Cena 1 z łr. 20 ct.

Fabryka we Lwowie ulica Kopernika Nr. 3. Filia w Kra
kowie. Sukiennice Nr. 20.

liii wjbór Fipr Szaclowycl
w  różnych wielkościach po M ia r 

kowanych c e n a c h
(przy większych zamówieniach stosowny 

rabat) oiaz elegancko i  gustownie wyko ' 
nane wyroby z bursztynu, rogu, pianki- 
kości słoniowej, drzewa, kam ienia, mar 
mnrn i  m etalów ja ko to : fa jk i piankowe 
cygarniczki,cybuchy z bursztynami, wiśnio

we, tureckie, badeńskie, z jaśm inu, oraz portm onetki, kule bilardowe, kręgle, area-
by, domina, laski

poleca
Pierwsza Fabryka Tokarska

pod firmą

J. BAJER
374 3 - ?  

B S I

ul. G r o d z k a  Nr. 89.
Za dobry gust rzetelne wykonanie robo ty  i przystępne ceny ręczy.

poleca wyłączny skład maszyn 
do szycia oryginalnych Singera, 
Howego i W e lle r-Wilsona jako 
i ręcznych wszelkich systemów 
z najnowszemi ulepszeniami 
j. t. zwijacze nawijacące nici 
same na szpu lk i, ro lk i przy 
podstawach, kó łka niklowane, 
s to lik i wykładane i miarą me- 
tryczną zaopatrzone i t. p. 

sprzedaje w  ratach miesięcz
nych lub  tygodniowych po

f złr.

z gwarancyą pięcioletnią, przy- 
czem załączam certifikat o ry 

ginalności. 
Nieodpowiednie celowi maszy

ny przyjm uję w  zapłacie.

(343 7-?).

nom toanlsowo ŁOmisowy
B. L o e w e n t h a l

we Wiedniu, Mai*ia-Theresien-Sti*asse 24.
Sprzedaje i kupuje po kursach  ściś le  urzędow ych pa p ie ry  państwowe, 

l is ty  zastawne, ob ligacye , losy, w a lu ty  i w sze lk ie  inne  e fekta, sprzedaje oraz 
e fek ta  lo k a c y jn e  i  losy  za sp ła tą  ra ta m i.

W ykonuje w sze lk ie  po lecenia  g ie łdow e do k ła d n ie  i  tan io , podając na tych 
m iast te leg ra ficzn ie  ku rsa  rzeczyw iśc ie  uzyskane lu b  p łacone: przeprowadza 
da le j polecenie g ie łdow e na te rm in  i  za prem ią ogran icza jącą naprzód do
k ła d n ie  m ożliwą Stratę, liczą c  od powyższych tran sa kcy j '/ io X  (1 z łr . od 1000) 
ja k o  p row izyę. ‘

Przyjm uje w zastaw w sze lk ie  e fek ta  po nader um iarkow ane j s top ie  p ro - 
centow ej, obecnie zależnie od ja k o ś c i e fektów , żądanej k w o ty  wysokości
p o k ry c ia  5t/2 do 6VzX- , . , , . ,

m m  N a w sze lk ie  e fek ta  kup io n e  za pośredn ictw em  powyższego domu udz ie la  
a się na źadanie odpow iedn ia  za liczka  i  p rzechow uje  się takow e aż do c h w ili,  

w  k tó re j" spekulacya może być ko rzys tn ie  ukończoną.
W ypłaca i eskontuje w ygrane  ja ko te ż  kupony  w sze lk ich  e fek tów : dosta r

cza nowe arkusze ku p o no w e ; usku teczn ia  w y p ła ty  ta k  w  k ra ju  ja ko te ż  i  za 
g ran icą  i  p rzy jm u je  w  ogóle w sze lk ie  w zakres bankow y i  kom isow y wcho
dzące in teresa do za ła tw ien ia . • i. ± • •

"W szelkie in fo rm acye , ra d y  i  w y ja śn ie n ia  udzie lane będą ja k  na jch ę tn ie j 
i  sum ienn ie , ta k  ustn ie  w b iu rze  (M aria-Theresien-S trasse 24) ja ko te ż  i na 
lis ty  zaopatrzone w  m arkę  na odpow iedź ( t a k ż e  w  j ę z y k u  p o l s k i m ) .

R oz leg łe  s tosunk i z g a lic y js k ie m i firm a m i bankow em i um ożebnia ją m i 
także  korzystne  um ieszczenie i  zakupno e fek tów  g a lic y js k ic h . (379-4-4)

W e w szystk ich  ks ięga rn iach  je s t do 
nabyc ia  i  poleca s ię : 

Pasyanse czy li zabawy w k a rty  d la  po 
jedynczych  osób ja k  i  d la  to w a rzy 
stwa, z ryc in am i. Cena z łr .  1 c. 20, 
w  opraw ie  2 z łr .

W co bawić się będziemy? zb ió r g ie r, 
zabaw i  roz ryw e k  szczególnie d la  
m łodzieży. Cena 60 cnt.

Zwyczaje to w a rzysk ie  (le  savo ir v iv re ) 
w  w ażn ie jszych oko licznościach  życia  
p rzy ję te  w k ra ju , 3cie w ydanie. Cena 
1 z łr .,  w  opraw ie  z łr . 1 cnt. 50. 

Zaraza błonicowa c z y li d y fte rya  d la  
w iadom ości i  p rzes trog i tro s k liw y c h  
o jców  i  m atek. Cena 60 cnt.

Poezye M ich a ła  B a łuck iego . Cena 1 z ł.
w  opraw ie  1 z łr .  60 cnt.

0 0 , Zam ów ien ia  w p ros t u m nie  ja k o  
u w ydaw cy za przekazem  pocztowym  
przesyłam  f  r  a n c o. (387-2-3)
Juliusz Wildt księgarz w Krakowie.

Posadzki dębowej suchej, ce
giełkowej i francuskiej około 
60.000 sztuk w rozmiarach 
30: 15, 29 :13  i 4 5 :9  c. nr 
nabić można u podpisanego

3 9 4 -2 -3 Józef Szebesta
budowniczy w Tarnowie.

MYDŁA
tłuste i glicerynowe

w największym wyborze u
W I L H E L M A  F E N Z A

w K R A K O W T E . 338 -8

ain-Expeller!wToSji
mmiii n i m u n i An ■■■■■ów* r e u m a t y Z m ie

doświadczony domowy środek ten 
wówczas ty lko  je s t prawdzi.vym , 

k iedy „czerw ona ko tw ica * na opako
waniu wyraźnie jes t uw idocznioną. Cena 
40 kr., 70 kr., i  1 zł. 20 kr. za flaszkę.

Dostać można w następujących apte 
kacb : B ia ła : Reicherta spadkobiercy; 
B ie lsk  G. Zabrzystan i J. A . S tańko; 
Bochnia: F r. Reiss; C ieszyn: L . Peter 
i Edw  Raszka; JabłonkOWO: W .  G raff; 
Jordanów: F. Moszczeński; Kolbuszowa. 
F r. Buczek; K raków : J. T ra n c z y ń -  
s k i ,  W .  Redyk etc.; LwÓW: Z. Rucker, 
J. Piepes i P. M iko lasz; L e ż a js k : J. 
H enker; M ielec: A. P aw likow sk i; M i
lów ka: M Q u irin i; Myślenice: M. Gutt- 
m au; Nowy Sącz: R. Jakubowski i  W . 
F ilip e k ; Podgórz: J. S kaka lski; Rze- 
SZÓW: Ad. K a linow sk i; SkoCZÓW: K. 
O leńsk i; Szczucin : J. T . M ieczkow ski; 
Tarnów : J. R e id ; W ie liczka: Br. M i 
czyński; Żyw iec: H . B lum enthal; Praga 
Centralny skład na Austryę: D ra  Rich
tera apteka pod „Z ło tym  lwem *, N iklas- 
platz Nr. 1.

(372 2—)

Emilia Morys Pion,
udz ie la jąca  le k c y j tańców i  g im na 
s ty k i sa lonowej, m ieszka p rzy  u lic y  
Szczepańskiej N r. 9 , w domu W go 
Profesora D ra  Dom ańskiego.

(389-3-4)

A. Szubert, fotograf
w K r a k o w i e ,  u lic a  K ru p n icza  

zdejmuje portre ty  pod ług najnowszego wy 
nalazku, obecnie wprowadzonego w pierw 

szjch Zakładach fotograficznych europej
skich 380 8— 1.'

KU J  O .

0 F . 2  £ P;ą <5
'ćc

oO  N

Wb L .S S  
<35J P  
3  tsa 

o a 
©  *S
0T5 30 ’=

- O  M
S >s

jz ;

o
w

M  ' : -
:*'! f j  . .*•• •.
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